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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same, 

co w ubiegłym kwartale.

Administracya Kuryera Pozn.

P 0 2 H Ä 26 czerwca.
Dnia wczorajszego dekret marszałka-prezy- 

denta położył koniec istnieniu francuskiej Izby 
deputowanych. Prezydent Grévy podziękowawszy 
deputowanym za okazywaną mu życzliwość, 
oświadczył, że kraj, powołany na sędziego Izby, 
będzie umiał uznać zasługi, jakie przez krótki 
czas swego działania położyła około dobra Fran- 
cyi i odczytał dekret, według którego wyborcy 
w przeciągu 3 miesięcy do wyboru nowej Izby 
powołani zostaną. Posiedzenie zakończyła lewica 
okrzykiem „Niech żyje Rzeczpospolita!“ podczas 
gdy prawica wołoła: „Niech żyje Francya!“ 
a tu i owdzie odzywały się głosy: „Niech żyje 
pokój !“ — O przemówieniu pana Grévy wieleby 
pisać można, tak co się tyczy osobistej jego 
wdzięczności dla deputowanych, którzy podczas 
całej kadeucyi niejednokrotnie urząd prezydenta 
przykrym mu czynili, jak też co się tyczy onych 
zasług, położonych około dobra kraju przez roz­
wiązaną obecnie Izbę. Czyż zasługą reprezen­
tantów kraju nazwać można stan obecny, w ja! i 
wtrącili Francyą? straszne intrygi, jakie prowa­
dzili radykalni, tak we własnej Ojczyźnie, jak 
i po za jéj granicami, aby przeszkodzić zamia­
rom konserwatywnego naczelnika kraju? onę za­
ciętą a nieusprawiedliwioną opózycyą, którą na 
każdym kroku stawiali rządowi ? onę nienawiść 
do Kościoła, który ogołocić cbcieli z moralnych 
i materyaluych środków bytu? który zohydzali 
wobec kraju i świata, siejąc niezgodę w Ojczyźnie ? 
Taki jest szereg zastug Izby deputowanych, co 
nadużywając większości szybkim krokiem cią­
gnęła Francyą w przepaść radykalizmu i wy- 
czerpnąwszy całą skalę cierpliwości marszałka, 
od Buffeta aż do J. Simona, zmusiła go do 
rozwiązania reprezeutacyi kraju. Za kilka mie­
sięcy Francya powołaną zostanie do rozsądzenia 
konfliktu między marszałkiem a, mówiąc otwar­
cie, panem Gambettą. Jak ten sąd wypaduie, 
czy kraj wreszcie zrozumie, kto jest jego pra­
wdziwym przyjacielem, i stosownie do tego odda 
głosy swoje, czy też usidlony ponownie przez 
partyą przewrotu, znowu radykalną większość po- 
śle do Wersalu, — o tćm przesądzać nie chcemy, 
mamy wszelako nadzieję, ze naród francuski 
przejrzy raz wieszcie a spraguiony pokoju po 
tylu rozterkach, nie obdarzy zaufaniem swojém 
burzycieli społecznego porządku. Jakkolwiek wy- 
padnie rezultat przyszłych wyborów, życzymy 
Fraucyi, aby się skończyły dla niej czasy do- 

’ świadczenia, aby zwycięzko wyszedłszy z obecne­
go starcia pracować mogła nad własnym rozwo­
jem dla dobra świata i Kościoła.

Szczupłe z pola walki doniesienia, nie za­
wierające prócz telegramu z Bukaresztu, nowych 
szczegółów o dalszej przeprawie Moskali przez 
Dunaj — znajdzie czytelnik na właćciwem miej­
scu. Położenie Turcyi wobec zbliżającej się sta­
nowczej chwili, jest krytyczne, a jeśli do dotych­
czasowych nieprzyjaciół jeszcze nowy z południa 
się przyłączy (myślimy tu o Grecyi), jeśli mimo 
zapewnień Moskwy Serbia rozpocznie zaczepne 
kroki, natenczas z trudnością armia sułtańska 
zdoła stawić czoło tak przeważnej sile. Powsta­
nie w Tesalii wzmaga się i absorbuje znaczne 
siły, któreby Turcya bardzo dobrze gdzieindziej 
zużytkować mogła. Bułgarscy deputowani Zan- 
ków i Bałabanów zbierają podobno głosy celem 
wyboru na króla bułgarskiego księcia Miko­
łaja Leuchtenburskiego, najstarszego 
syna zmarłego księcia Maksymiliana i wielkiej 
księżnej Maryi. Wiadomość tę, charakteryzującą 
życzenia pewnej części Bułgarów, podajemy jedy­
nie jako sensacyjną pogłoskę, która nam się 
wcale prawdopodobną nie wydaje.

Z Petersburga donosi telegram biura 
Wolffa, że w urzędowych sferach tamtejszych 
posądzenia wymierzone przeciw angielskiemu peł­
nomocnikowi, p. Wellesley, wcale nie znajdują 
wiary. Pułkownika Wellesley posądzono o śpie- 

stwo na rzecz Turcyi i wystąpiono z tym za- 
'tem nawet w półurzędowej korespondeucyi 
’’ol. Corr. Rząd cofa teraz swe zarzuty,

’lia swego pełnomocnika, gdyż jak Daily

News donosi z Plojeszti, pułkownik Wellesley 
zostaje w Bukareszcie, jako osoba cywilna i nie 
weźmie udziału w wyprawie moskiewskiej, 
w której koledzy jego urzędownie do kwatery W. 
księcia przydzieleni będą. W kołach sztabu 
jeneralncgo nie jest tajemnicą, że pułkownik 
bardzo szorstko przez Wielkiego księcia przy­
jęty został, i że mu stawiono nader uciążliwe 

„warunki, co do towarzyszenia armii moskiewskiej. 
W tej sprawie interpelował wczoraj w Izbie 
wyższej;, lord Dorchester i otrzymał od lorda 
Derby odpowiedź, że pułkownik Wellesley w rze­
czy samej uiebardzo mile od W. księcia przyjęty 
został, chociaż można się było tej grzeczności 
spodziewać po oficerze tak wysokiego stanowiska, 
jak Wielki książę, wobec dystyngowanego czło­
wieka i tak dobrze poleconego oficera, jak 
Wellesley. Wellesley postąpił sobie, jak po­
stąpić należało tak doświadczonemu, jak on 
oficerowi. Raport jego prześle Derby Szuwało- 
wowi i spodziewać się można, iż sprawa ta 
przyjaźnie załatwioną zostanie

Pogłoski o nieporozumieniach w łonie ga­
binetu angielskiego, jako też o ustąpieniu sekre­
tarza stanu dla Indyi, Margrabiego Salisbnry 
ogłasza biuro Reutera za bezzasadne.

kiego, a jednak choć ostatnim groszem dzielił się 
z nami i tak się o nas troszczył, żeby nam niczego 
nie brakowało. Wielce szanowny kapelan Monsynior 
Meszczyński swego Kardynała opuścił nieraz, ażeby 
tylko być przy nas, żeby nam na niczem nie zbywało, 
co Mu wiele sprawiało przykrości, gdyż od Watykanu 
do Ponte Roto, gdzieśmy mieszkali, trzeba było iść 
najmniej pół godziuy. i to przez cały czas pobytu naszego 
w Rzymie. Niech Pan Jezus tym, którzy nie żało­
wali kosztów na nasze utrzymanie, zsyła swoje łaski 
i wzmacnia ich w tych czasach prześladowania, a nam 
także dodaje siły i łaski trzymać się mocno wiary 
świętej rzymsko-katolickiej, Ojca świętego i naszych 
prawowitych Biskupów i Kapłanów. Niech Pan Jezus 
stokrotnie nagrodzi i szanownym naszym Ojcom 
Zmartwychwstańcom i młodym księżom, co nam po­
sługę czynili i po mieście św. oprowadzali. Błogo­
sławieństwo Boskie niech spłynie na dom książąt 
Radziwiłłów, którzy w Rzymie przybyli do nas, książę 
Edmund Radziwiłł, brat jego z Zakonu Jezuitów, także 
szanowny książę Ferdynand Radziwiłł z Antonina i 
szanowna małżonka jego, księżna Radziwiłłowa, któ- 
rejśmy wcale nie znali, aby oddać jej uszanowanie 
wcaleśmy niemyśleli, że to księżna, dla jśj pokory i 
dobrotliwości, jaką dla nas okazała. Także i wielce 
szanowne Litwinki z pod zaboru rosyjskiego, które 2 
lata mieszkają w Rzjmie, dwie panny Bożęckio, inne 
aż z Wołynia cieszyły się bardzo, że nam mogły do 
stołu usługiwać i częstować nas swojemi darami 
w dzień 3 czerwca. Niech im to Pan Jezus stokrotnie 
nagrodzi ich dobre serce, bo czytałem wiele o Litwin­
kach, alem ich nie znał, aż dopiero w Rzymie je po­
znałem. Wielką nam także radość sprawił, wielce 
szanowny ksiądz Stojałowski ze Lwowa, ten, który 
najpierwszy powziął myśl odbycia pielgrzymki do 
Rzymu i najprzód jego odezwę Kury er umieścił. 
On to przy pewnej okazyi w Rzymie, gdyśmy się wszy­
scy zgromadzili, braeia nasi z Galicyi, my Wielkopola­
nie i kilku braci naszych zpod zaboru rosyjskiego, 
była to chwila bardzo ważna dla nas,, gdzieśmy się 
powitali i uściskali jako dzieci jednej matki, bo jednej 
naszej Ojczyzny, która rozdarta przemocą i intrygami 
nieprzyjaciół naszych, którą podzielili pomiędzy siebie, 
jak owi żołnierze suknią Pana Jezusa, ale miłości tej 
nie potrafili podzielić ani odmienić, która mocniejszą 
jest, niżeli potęgi świata całego. Więc była wielka 
radość, kiedy po stu latach zebraliśmy się tak wspól­
nie i uściskali, a czcigodny ksiądz Stojałowski prze­
mówił bardzo pięknie i zachęcał nas do wytrwałości 
w wierze naszej rzymsko-katolickiej, także przemawiali 
i niektórzy włościanie, niech Pan Jezus błogosławi 
księdzu Stojałowskiemu i wszystkim księżom z Galicyi, 
którzy razem z nami wspólnie odprawdali pielgrzymkę 
do siedmiu bazylik.

Wszystkim także duchownym z Poznańskiego 
składam szczere i serdeczne podziękowanie, którzy 
z nami brali udział w pielgrzymce.

Gdyśmy się mieli udawać na tę pielgrzymkę, to 
niektórzy mówili, po co tam pojedziemy, toć tam ani 
gospody nie będzie dla nas, gdyż tam bardzo wiele 
pielgrzymów w Rzymie. A tu inaczej było, bo już 
nasz Kardynał z Ojcem świętym i Kardynałem Monaco 
wszystko dla nas przygotowali, czego ani bracia nasi 
Galicyanie, ani Górnoszlązacy nie mieli. Niektórzy 
ludzie, nieprzyjaźni naszemu Kościołowi, gorszyli się 
z tej pielgrzymki, bo może myśleli, że Ojciec święty 
zbuntuje lud przeciw rządowi. Broń Boże, tak jak 
Pan Jezus kiedy rzekł do Piotra: „włóż miecz twój 
do pochwy,“ tak i Ojciec św. upominał uas, że nie 
mieczem jeno modlitwą mamy walczyć, w cierpliwości 
stałości i modląc się za swych nieprzyjaciół. Bo 
czyż zresztą w Rzymie nie widzieliśmy co modlitwą 
można zwalczyć i co wywalczył Kościół Chrystusów? 
Odzież jest dziś potęga Nerona albo innych pogań­
skich cesarzy ? Wszystko leży w gruzach, które 
przypominają nam, że sprawiedliwość Boska, czy prę­
dzej czy później każdego dosięgnie — a Kościół 
Chrystusów zbudowany na opoce stoi niezwyciężony 
i stać będzie do skończenia świata, którego bramy 
piekielne nie przemogą.

Franciszek Tyrakowski.

* Na dowód, jaką wdzięcznością lud nasz 
przejęty jest dla Komitetu, który się zajął urzą­
dzeniem pielgrzymki, dla wszystkich ludzi do­
brej woli, co mu tę pielgrzymkę ułatwili, z jaką 
czcią wspomina Ojca św. i naszego najdostojniej­
szego Kardynała Prymasa — z jakim wreszcie 
pożytkiem tak pod względem religijnym jak i na­
rodowym odbył tę podróż gromadną do grobów 
apostolskich , ■— przytaczamy tutaj list w ł o- 
ś ci ani n a Ty r a ko ws ki ego z Rozdrażewa, 
datowany z dnia 23 czerwca.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Szanowna Redakcyo!

Powróciwszy szczęśliwie z Rzymu, jako uczestnik 
pielgrzymki Wielkopolskiej kreślę tę parę słów, w któ­
rych chciałbym złożyć podziękowanie tym wszystkim, 
którzy nam włościanom byli pomocą do odbycia tej 
tak wielkiej i wspaniałej podróży. Składam więc naj­
przód serdeczne podziękowanie Komitetowi, który zajął 
się tak gorliwie ową pielgrzymką, a nam włościanom 
był pomocą do jśj odbycia, a osobliwie składam ser­
deczne podziękowanie i staropolskie Bóg zapłać se­
kretarzowi Komitetu urządzającego pielgrzymkę do 
Rzymu, Wielebnemu Jmci ks. kanonikowi Maryań- 
s k i e m u, który był prawdziwym naszym Ojcem. On 
na krok nas nie odstąpił; czy w podróży, czy w Rzy­
mie zawsze był wpośród nas włościan, co niech mu 
Pan Jezus stokrotnie nagrodzi w tern i w przyszłóm 
życiu koroną niebieską.

Opisywać nie będę tej pielgrzymki, bo do tego 
potrzeba wiele czasu i nie na jednym arkuszu można 
opisać tę wielką pielgrzymkę, ale można napisać dużą 
księgę, a powtóre, że byli niektórzy Redaktorzy na­
szych polskich katolickich pism, to oni już wiele piszą 
o tej pielgrzymce. Myślę jednak, że i z pośród nas 
włościan znajdą się tacy, którzy później skreślą obraz 
tej całej pielgrzymki, tak jak ów Boruń a może jesz­
cze i dokładniej, bo Boruń z pewnością nie umiał pi­
sać, to też wiele nie mógł spamiętać, a jednak miło 
jest czytać książkę Borunia, w której opisuje swoję 
podróż do Rzymu. Więc jeżeli opis pielgrzymki Bo­
runia każdy czyta i cieszy się z tego, jak to Ojciec 
święty mile przyjął choć tylko jednego polskiego 
chłopka — to tern więcej czytać będą nasze młode 
pokolenia opis naszej podróży i pobyt w Rzymie, gdyż 
jeszcze nigdy w Rzymie nie była taka liczna polska 
pielgrzymka. Jak tylko stoi Kościół świętego Pio­
tra, owe arcydzieło, nigdy jeszcze nie odbił 
się dźwięk polskich pieśni o jego mury, jak 
podczas naszego pobytu śpiewaliśmy różne pieśni, 
„Twoja cześć chwała,“ „U drzwi Twoich stoję Panie,“ 
„Serdeczno Matko,“ „Witaj Królowo“ i wiele innych 
pieśni, i nie tylko u św. Piotra, ale i w innych ko­
ściołach, jak to: w Ara Celi, kościele naszego Kar­
dynała, u św. Klaudyusza, u naszych Ojców Zmar­
twychwstańców.

Ja miałem tylko złożyć podziękowanie a ja to 
niby chcę opisywać, ale pozostawię to na później. — 
Złożyłem już podziękowanie komitetowi, a teraz skła­
dam najserdeczniejsze dzięki tym, którzy nas 
włościan z Poznańskiego, utrzymywali przez całe 
ośm dni swoim kosztem w Rzymie, a są to trzej: 
Najukochańszy nasz Ojciec święty, nasz naj­
droższy ksiądz Kardynał i wielce kochany Kar­
dynał Monaco, który chociaż Włoch, bardzo kocha 
Polaków. Nasz najdroższy Kardynał, chociaż więzień 
watykański razem z Ojcem św. i ogołocony ze wszyst­

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Wiedeń, 24 czerwca.
t Ze moje powątpiewania co do rzekomego 

uruchomienia dwóch korpusów były uzasadnione, 
świadczą o tern zapewnienia urzędowe, które 
otrzymaliście drogą telegraficzną niezawodnie ró­
wnocześnie z ostatnią korespondencyą. W chao­
sie sprzecznych pogłosek jest atoli jedna, która 
rzuca pewne światło na sytuacyą. W wywodach 
półurzędowych dzienników powtarza się raz po

raz, na pozór mimochodem rzucona uwaga, że 
wkroczenie wojsk austryackich do 'Bośnii nastąpi 
w tym razie, gdyby Serbia albo przy­
szła w pomoc Czarnogórcom, albo po­
pierała powstanie w Bośni i. Uzasa­
dniona w ten sposób okupacya Bośnii, aczkolwiek 
na dziś zawsze jeszcze nie wydaje mi się pra­
wdopodobną, nie sprzeciwiałaby się przynajmniej 
znanemu programowi br. Andrassego. Albowiem 
bezpośrednim jej skutkiem byłoby wzmocnienie 
tureckiej armii nad Dunajem o 100,000 żołnie­
rzy, którzy dotąd zaprzątnięci nad granicą serb­
ską, w Bośnii i w Czarnogórzu, a następnie za­
pobieżenie utworzeniu się nowych organizmów 
państwowych nad granicą austryacką. Celem 
okupacji takiej byłoby więc istotnie zlokalizowa­
nie wi juy a zarazem osłabienie Rosyi.

Pogłoski o przygotowującem się przy­
mierzu niemiecko-austryackiem, któ­
re najprzód podał Pesti N ap 1 o , pr ybierają 
powoli coraz wyraźniejsze kontury. Berliński 
korespondent Nowej Pressy podaje cały plan 
tej kombinacji, oczywiście jednak myli się, zape­
wniając, że kwestya tego przymierza usunięta 
z porządku dziennego. Równocześnie w wszyst­
kich dziennikach niemieckich, przystępnych tutej­
szym wpływom, ukazały się artykuły, w których 
dobitnie zaznaczone przyjazne br. Andrassego dla 
państwa niemieckiego uczucia. Bardzo ciekawy 
odnośny długi artykuł augsburgskiej Allg. Ztg. 
Potwierdza on to, co z najlepszych źródeł od
dawna wiemy, względem zamiarów Andrassego 
i co w moich korespondencjach raz po raz napo­
mykałem. Usunąwszy dyplomatyczną zasłonę, 
jaką autor tego artykułu pokrywa treść, znaj­
dujemy jądro polityki Andrassego myśl soju­
szu z Niemcami przeciw Rosyi. Niepo­
dobna przypuścić, aby myśli tej, nad której 
urzeczywistnieniem pracuje od lat 10, miał się 
pozbyć pod wpływem chwilowych prądów przeci­
wnych. Dla tego polityka Andrassego jest już 
zupełnie jasną i dopóki pozostaje ministrem, nie 
podobna mylić się co do dążności Austryi w obe- 
cnein zawikłauiu.

Interpelacya, którą wznieśli posłowie Ho- 
fer i towarzysze w Izbie poselskiej, niezawodnie 
zmierza do tego, aby wywrzeć na sfery dworskie 
presją, a zarazem w publiczności rozpocząć pro­
pagandę na rzecz aliansu niemieckiego. W tym 
kierunku antirosyjskie demonstracye sejmu pe- 
szteńskiego, a przyjazne Niemcom demonstracye 
rady państwa tutejsze nawzajem uzupełniają się.
Bo w miarę wzrastania nieprzyjaźni Węgrów prze­
ciw Rosyi, przymierze z Niemcami staje się coraz 
potrzebniejszem, a na odwrót im więcej przymie­
rze to zyskuje na szansach, tern silniej Węgrzy 
mogą występować przeciw Rosyi. W każdym ra­
zie zbliża się widocznie chwila przesilenia, od 
którego zależeć będzie przyszła konfiguracya 
europejska.

W oj na moskiewsko-turecka.
* Wad Dunajem. Dzisiejsze, nader szczu­

płe doniesienia telegraficzne nie wyjaśniają nam 
wcale sytuacyi wojennej w Dobruczy. Nie do­
wiadujemy się z nich, ile właściwie wojska mo­
skiewskiego znajduje się w tój chwili na ziemi 
tureckiej, czy za owym 3, czy 6 tysięcznym od­
działem, który przeprawił się w nocy z dnia 21 
na 22 b. m. i zajął Maczyn, podążyło więcej 
wojska; nie dowiadujemy się dalej, czy także w 
innych punktach nastąpiła przeprawa. Wszyscy 
korespondenci militarni sądzili i to słusznie, że 
przeprawa podjętą będzie na kilku równocześnie 
miejscach; tymczasem, jak się dziś pokazuje, 
powiodło się Moskalom i to w niedostatecznej 
sile w jednym tylko punkcie przejść Dunaj. Od­
działowi zatem moskiewskiemi w Dobruczy grozi 
wielkie niebezpieczeństwo. Armia turecka, jake­
śmy to niejednokrotnie wykazywali, takie zajmuje 
stanowiska, iż naczelna komenda turecka rzucić 
może jna punkr zagrożony znaczniejsze siły i 
zniszczyć do szczętu nieprzyjaciela, gdyby ten 
słabą rozporządzał liczbą wojsku. Donosiliśmy 
wczoraj, iż wczasie, w którym oddział moskiewski 
przeprawiał się z Gałaczu przez Dunaj i wkraczał 
do Dobruczy, zacięta toczyła się walka na dwóch 
strategicznie bardzo ważnych punktach, to jest, 
pomiędzy Widdyniem a Kalafatem i pomiędzy 
Ruszczukiem a Dżurdżewem. Doniesienia te o- 
piewały dalej, że artylerya turecka zmusiła ba- 
terye moskiewskie w obu miejscach do milczę-



nia, że baterye tureckie spędziły Moskali z wyspy 
Pergos i nie dopuściły oddziałowi moskiewskiemu 
wylądowania na wyspie Mokan: — to wszystko 
nasuwa przypuszczenie, że moskiewski sztab je- 
neralny starał się i w tych dwóch wymienionych 
punktach przerzucić oddziały na prawy brzeg 
Dunaju, by poprzeć operacye odziału, który z Ga- 
łaczu przeprawiał się do Dobruczy. Z Bukaresztu 
telegrafują wprawdzie pod dniem 24 b. m. do 
biura Wolffa, że Turcy opuścili Tulczę i Iza- 
kczę i cofają się ku Hirsowie, z Carogrodu zaś, 
iż do Dobruczy wkracza coraz więcej Moskali i 
rząd turecki wysyła z powodu tego konsystujące 
w stolicy pułki na linią bojową, mimo to trudno 
nam uwierzyć w wiarogodność owych doniesień, 
jeżeli rozważymy, z jakiego pochodzą one źródła 
i uznamy to jako pewnik, że wystąpienie słabego 
oddziału moskiewskiego bez równoczesnej koope- 
racyi armii na innych punktach długiej linii pra­
wego brzegu Dunaju nie miałoby celu i oddział 
w Dobfuczy straconą byłby tylko pikietą.

Dotychczas nie jest wiadomem, jaka przy- 
padnie rola armii rumuńskiej w obecnej kampa­
nii wojennej. Pisano raz, że armia ta pozosta­
nie w Rumunii i strzedz będzie etap komunika­
cyjnych i czuwać nad magazynami żywności, drugi 
raz donoszono, że przekroczy Dunaj i jako skrajne 
prawe skrzydło armii moskiewskiej operować bę­
dzie w Bułgaryi; dziś podaje telegram Presse 
jeszcze nieprawdopodobniejszą, że nie powiemy 
śmieszniejszą wersyą dotyczącą jej akeyi wojen­
nej. Do wspomnianego pisma donoszą, że armia 
rumuńska przeprawi się przez Dunaj, powyżej 
Kalafatu, pod Grują, naprzeciw serbskiego mia­
sta Radujewacza, osaczy od tyłów twierdzę wid- 
dyńską i starać się będzie ją zdobyć. Moskale 
mieli w tym celu odstąpić Rumunom trzy ta­
bory pontonowe i park oblężniczy, składający się 
z 68 dział.

Goniec urzędowy, wychodzący w Pe­
tersburgu, pisze, że w. ks. Mikołaj, mając na 
względzie potrzeby armii, rozkazał wydawać przy 
sztabie ulotną gazetkę wojenną (Letuczij Wojen- 
nyj Listok) podług następującego programu: 
1) rozkazy dzienne i rozporządzenia tyczące się 
armii; 2) spisy osób odbierających nagrody; 
3) wiadomości z widowni wojny; 4) telegramy 
z Rosyi europejskiej; 5) szczegółowe wiadomości 
o rannych, zabitych i zmarłych skutkiem chorób; 
6) rubryka ogłoszeń prywatnych. Cena tego pi­
sma tak w armii, jak i w Rosyi wynosi 3 ruble 
metaliczne na pół roku; w razie nadesłania pięciu 
rubli asygnatami, redakcya dołącza premium: 
skład oddziałów sanitarnych i szpitali. Rema­
nent po potrąceniu kosztów przelewany będzie 
do kapitału inwalidów. Wydanie ma być, o ile 
możności, codzienne; na redaktora mianowano 
porucznika Krestowskiego, a na współredaktora 
urzędnika przy księciu Czerkasskim M. Witza.

* Z iizyatyckiego teatr« wojny
potwierdza obecnie i urzędowy telegram rosyjski 
klęskę Turków pod Dełibabą. Z Mazra donoszą 
w tej sprawie 24 b. m. urzędowuie: Kolumna 
jenerała Tergukasowa pobiła 16 b. m. pomiędzy 
Seidekanem i Dełibabą tureckie wojska pod do­
wództwem Feryka Mehemeria baszy, które upor­
czywy stawiły opór. Wojska nasze odniosły naj­
zupełniejsze zwycięztwo, zmusiły Turków do 
ucieczki i zabrały dużo jeńca. Feryk Mehemed 
basza padł w bitwie, ¡straty nasze wynoszą 27 
zabitych, 119 żołnierzy i 2 oficerów rannych. 
Jenerał Tergukasow nadmienia, że artylerya na­
sza ze świetnym strzelała skutkiem a wojska 
szły mężnie naprzód. — Kolumna jenerała Hei- 
mana stoi pod Meszingerd. — Inny telegram 
z Petersburga z wczoraj oświadcza, że nic tam 
nie wiedzą o zwycięztwach tureckich wojsk w 
Małej Azyi, rozgłaszanych przez Fortę. Zresztą 
oprócz wiadomości o bombardowaniu Karsu i co­
dziennych niemal utarczkach z załogą oblężonej 
twierdzy, przyczem po stronie moskiewskiej pada 
zawsze ów osławiony jeden kozak, nic więcej 
z tego teatru niesłychać.

NIEMCY.
* Berlin, 25 czerwca. Pomimo decyzyi, 

przez cesarza powziętej, kwestya Hegel-Herrmann 
(wierzącego i niewierzącego protestanta) nie zni­
kła, jak się tego spodziewać było można, z po­
rządku dziennego. Prawie codziennie zajmują 
się „liberalne“ dzienniki nią i udowodniają przez 
ton, w jakim piszą, jak im niedogodnym jest, że 
cesarz nie przyjął dymisji prezesa konsystorza 
brandenburgskiego, dr. Hegel, pomimo że p. mi­
nister wyznań, dr. Falk, i prezes najwyższej pro­
testanckiej rady kościelnej, p. Herrmann, za 
udzieleniem mu tejże się oświadczyli. Pomija­
jąc wszelkie zakusy prasy liberalnej, któraby 
doniosłość postanowienia cesarskiego w walce 
niewiary z pozytywną wiarą w kościele prote­
stanckim osłabić chciała, nie możemy nie po­
wtórzyć ciekawych wywodów, jakie przesłał 
w sprawie tśj jeden z tutejszych korespondentów 
do Frankfurter Ztg. List jego brzmi:

Lo roi l’a dit. Król przemówił do swego mini­
sterstwa stanu w sposób, który zasługuje na jak najpo­
ważniejsze zastanowienie się. Przed wy­
jazdem swym do Ems zgromadził monarcha ten ministrów 
swych około 3iebie, ażeby im wyrazić z wzruszeniem 
obawy swe pod względem przewrotnych dążności na polu 
kościelnem i socyalnóm i wezwać z zaufaniem do energi­
cznego wspólnego działania przy zadaniach, jakie ziąd 
okażą się potrzebnerai. Przemowa cesarza nastąpiła dnia 
15 brn.. nazajutrz po wyborze Hasonclc- 
v e r ’ a w szóstym obwodzio wyborczym a właśnie w tym 
samym dniu , w którym dymisya Hegla nie została przy­
jętą. Jak słyszę, zwracał cesarz w ostatnich czasach

szczególnie swą uwagę na wzrost stronnictwa socyalisty- 
cznego. W referatach , jakie prezös policyi przedstawia 
cesarzowi co. wtorek i piątek, rausiał monarchę utrzymy­
wać zawsze au courant w tych sprawach. Cesarz miał, 
jak się dalej dowiadujemy, oświadczyć w ostatnich cza­
sach, że wzrost ruchu socyalistycznego po­
chodzi z zmniejszania się codzień bar­
dziej wludzie poczucia r e 1 i g i j n e g o i do­
brych obyczajów. O ile zapatrywania te monarchy 
wywrą już w najbliższym czasie wpływ na prawo­
dawstwa, przesądzać nie można. Ze odpór przeciwko 
„przewrotnym dążnościom na polu religijnćm“ skierowany 
jest bezpośrednio przeciwko zwolennikom wniosku o znie­
sienie odczytywania Składu Apostolskiego, nie potrzebuje 
pownie żadnego potwierdzenia. I którzy to są owi 
bezbożnicy? Jest nim nie kto inny, jak 
p. Tech o w, znany poseł i wieloletni prze­
wodniczący w komisyi edukacyjnej, i jego 
przyjaciele, popierający od wielu lat 
rządy p. Palka, a którzy z obawy, ażeby 
dr. Palt nie podał się dodymisyi, dopo­
mogli mu w Izbie poselskiej do przeprowa­
dzenia ordynacyi dla synodów jeneralnych. 
Czy minister wyznań po kilkakrotnych manife3tacyacb 
cesarza w ostatnich czasach będzie śmiał i mógł opierać 
się na swych przyjaciołach, narodowo-liberałach ? Jeżeli 
nie. natenczas p. dr. Palk wskazanym zostanie w Izbie 
poselskiej jedynie na poparcie 35 wolno-konserwatystów, 
z którymi bodaj będzie mógł dalej prowadzić walkę kul- 
turną. Pokazuje się ztąd, że stanowisku Falka niemożna 
pozazdrościć, a nawet jego przyjaciele, którzy obecnie zapa­
leńcom protestantyzmu wszelką winę nieszczęścia tego 
przypisują, bardzo się lękają, czy p. minister na długo 
się będzie mógł jeszcze oprzeć uderzającym na niego 
atakom.

Wielki książę Ludwik hesko-darmsztadzki 
przybył wczoraj przed południem w odwiedziny 
cesarza do Ems i przyjmowany był przez niego 
przy przyjeździe na dworcu kolei żelaznej.

Süddeutsche Presse donosi, że pre­
zes ministerstwa bawarskiego, v. Pfretzschner, 
przybył do Kissingen, ażeby z polecenia króla 
powitać tam ks. Bismarcka.

FRANCY A.
* Paryż, 24 czerwca. Senat uchwalił roz­

wiązanie Izby znaczniejszą większością, aniżeli się 
spodziewano. Przyczyniło się do tak pomyślnego 
dla rządu rezultatu odmówienie przez lewicę po­
datków stałych. Członkowie niektórzy skrajnej 
prawicy zamyślali powstrzymać się od głosowa­
nia. Margrabia Franclieu wyraźnie to powiedział, 
a zamiar ten tłumaczył nieufnością do rządu. 
Ponieważ jednak Izba odmówiła swego przyzwo­
lenia na podatki, które są niezbędne dla regular­
nego funkeyonowania służby publicznej, za roz­
wiązaniem wszyscy przyjaciele pokoju i porządku 
głosować musieli. Odmowa podatków zaszkodzi 
więcej lewicy, aniżeli rządowi, departamentu bo­
wiem i gminy, nie mając do rozporządzenia po­
trzebnych funduszów, oburzone będą na członków 
lewicy. Większość głosujących za rozwiązaniem 
złożyła się ze wszystkich legitymistów, orleaui- 
stów, bonapartystów i większej części konstytu­
cjonalistów. Jenerał de Chabron, Denormandie, 
Leonce de Lavergne, Magnin i Perret z tejże 
grupy głosowali z mniejszością, pułkownik And- 
lau i Wallon powstrzymali się od głosowania. 
Wypadek ten, jakkolwiek wielkiego znaczenia, 
nie wywarł na ludność Paryża wielkiego wraże­
nia. Politycznego wzburzenia nie widać ani śla­
du; zdawaćby się mogło, że wypadki wersalskie 
są zupełnie mieszkańcom stolicy obojętne. Or­
gana konserwatywne, nie ufając stanowczości 
i wytrwałości gabinetu, zachęcają do dalszej 
mężnej i odważnej walki z radykalizmem. Cas- 
sagnac woła w Pays do rządu. „Precz ze zgry­
zotami sumienia, byłyby one nieroztropne; bez 
stanu oblężenia nie doprowadzicie do niczego... 
W’alka jest niebezpieczna; nie korzystać z wszel­
kiej broni, na jakie prawo przyzwala, byłoby to 
pozostawić rezultat bitwy przypadkowi. Być mo­
że, że się stan oblężenia nie podoba rządowi, ale 
tutaj nie chodzi o błahą niechęć, nie masz czasu 
do dziecinnych czułości; chcecie albo nie chcecie 
zwyciężyć?“ W tym samym duchu przemawiają 
Union i Univers. Ostatni dziennik uważa, 
że gabinet 16 maja nie jest dość silny do tak 
twardej pracy jak wybory i radzi marszałkowi 
wzmocnić go nowemi siłami.

Jutro nastąpi niezawodnie rozwiązanie Izby. 
W sobotę, w chwili, kiedy już zamknięto posie- 
dzonie, przybyli Broglie i Fourtou, aby odczytać 
dekret rozwiązania; na przedstawienie jednak mar­
szałka Izby, że posiedzenie zamknięto i że w ża­
dnym razie na, nowo otwierać go nie myśli, mi­
nistrowie się oddalili.

Lewica senatu ogłasza manifest, zredagowa­
ny przez Jules Simona a poprawiony przez 
Thiersa. Manifest ten, podpisany przez wszyst­
kie biura lewicy, a wzywający wyborców do wy­
boru dotychczasowych deputowanych lewicj' w li­
czbie 363, ma wyjść na widok publiczny jutro.

Wczoraj puszczono tutaj w obieg pogłoskę, 
że ambasador berliński Goutaut Biron, wyjeżdża­
jąc we wtorek do Ems, zabierze ze sobą własno­
ręczne pismo marszałka prezydenta do cesarza 
Wilhelma. Pogłoska ta nie ma najmniejszej 
podstawy.

Rewia armii paryskiej, wyznaczona na dzień 
1 lipca, ma być odłożoną na czas późniejszy, 
jeśli obecne straszliwe upały trwać będą dłużej.

Ślub króla hiszpańskiego Alfonsa z trzecią 
córką ks. Montpeusier jest już podobno postano­
wiony na pewno i odbyć się ma we wrześniu.

WŁOCHY.
* Rzym, 23 czerwca. Było znowu liczne 

posłuchanie u Ojca św. w rocznicę koronacyi. 
Zebrało się w Watykanie do trzydziestu Kardy­
nałów i bardzo wielu Biskupów. Senator Ca- 
valetti czytał adres od patrycyatu. Ojciec św., 
który mile przyjął wszystkie hołdy, wyglądał 
bardzo zdrowo.

00. Jezuici z kolegium rzymskiego ofiaro­
wali piękny relikwiarz św. Aloizego.

Osobne posłuchanie naznaczono akademiom 
uczonym, literackim i artystycznym.

Powoli kończą się w Rzymie wspaniałe an- 
dyeneye, ustaje napływ wiernych do wiecznego 
miasta — a strudzony Ojciec św. będzie mógł odpo­
cząć po tylu wysileniach, jakie na stan zdrowia 
jego koniecznie wpłynąć musiały. Na zakończe­
nie tych serdecznych owacji całego katolickiego 
świata nie zawadzi przytoczyć tutaj listu śp. hr. 
Montalemberta, pisanego do Cavoura 
o kwesty! rzymskiej, w którym hr. M. proro­
czym duchem przepowiada to wielkie widowisko, 
jakiego jesteśmy świadkami. Oto co pisze:

Możecie być panami Rzymu, jakimi byli wszyscy 
barbarzyńcy i prześladowcy od Alaryka aż do Napo­
leona I — ale nie będziecie nigdy jego zwierzchni­
kami (souverains) i równymi Papieżowi. Pius IX może 
być waszym więźniem, ofiarą waszą, ale nie stanie się 
nigdy współwinnym waszym. Jako wygnaniec będzie, 
nie potrzebując ust otworzyć, waszym straszliwym 
oskarżycielem, jakiego nigdy na ziemi nie miało pań­
stwo rozpoczynające byt polityczny. Strzeżcie się, 
by snąć Włosi nie stali się Żydami 
przyszłego Chrześciaństwa. Strzeżcie się, 
by od brzegów Irlandyi aż do wybrzeży Australii nie 
nauczyły się dzieci nasze od kolebki przeklinać was, 
i aby w prochu zdeptana tyara, jak niegdyś znamię, 
krzyża św., nie.-stała się wprawdzie symbolem boleści 
i miłości, ale zarazem niezatartém przypomnieniem 
włoskiego okrucieństwa i włoskiej niewdzięczności. 
Nie łudźcie się. Zdaje wam się, żeśeie dotarli do celu, 
a nigdyście od niego bardziej oddalonymi nie byli. 
Sami jesteście sprawcami, że cały świat katolicki, 
najliczniejsze, najsilniejsze i najśmielsze stowarzyszenie 
na ziemi codzień z większóm oburzeniem i smutkiem 
i goryczą na was spogląda. Z tym.światem ka­
tolickim, jak już rozumieć poczynacie, z tym 
światem a nie z samym tylko Papieżem liczyć wam 
się trzeba............

Iw rzeczy samej Papież, nie mogący opu­
ścić Watykanu, stał się dla Włochów największą 
karą i wprowadził ich w największy ambaras, 
jak się to z ostatniej broszury „Se ilPapąuscis- 
se“ pokazuje: Włosi czują, że się stali „Żydami 
chrześciaństwa“ — i nikt nie zaprzeczy, że dziś 
rewolucja wioska, oburzywszy na siebie cały 
świat katolicki ■— z całym światem liczyć 
się musi.

Minister M a n c i n i wydał w broszurze, 200 
stron zawierającej, swe 4 mowy, powiedziane w se­
nacie w obronie prawa o nadużyciach duchowień­
stwa. Wykazując senatorom konieczność zapro­
wadzenia takiej ustawy, opierał się p. minister 
aż na Piśmie św. „Czyż to założyciel chrze­
ściaństwa, były jego słowa, nie powiedział sam : 
bądźcie posłusznymi przełożonym rządu? to zna­
czy prawom państwa, jakiemikolwiek one będą? 
Czy nie wyrzekł: oddajcie cesarzowi co jest ce­
sarskiego? czy nie powiedział: królestwo moje 
nie jest z tego świata?“ Przyznać trzeba, że 
taka znajomość Pisma św. wszelki zaszczyt przy­
nosi panu ministrowi i pozwala mu stanąć obok 
owego mistrza fałszu, który Pismem św. certo- 
wał z Panem Jezusem. Dziwna tylko, że sena­
torowie pod obuchem takich argumentów nie ule­
gli i prawo odrzucili.

Parlament włoski uchwalił prawo, podług 
którego rozmaite majętności ziemskie, należące 
do iisty cywilnej króla włoskiego, mają przejść 
na własność państwa i być wystawione na sprze­
daż. Pieniądze zyskane przez to mają być obró­
cone na zapłacenie i uregulowanie o s o b i s ty c h 
długów króla W. Emanuela. Niektóre z tych 
gruntów, przeznaczonych na sprzedaż, należą do 
prywatnego majątku domu królewskiego z Nea­
polu, a rząd włoski zobowiązał się w swoim cza­
sie własność tę szanować. Nad postępowaniem 
tćm rządu włoskiego czyni Post następujące 
uwagi: Sądzimy, że ministerstwo włoskie po­
winno sobie przypomnieć obietnicę daną w téj 
mierze, a zwłaszcza winno unikać korzystania 
z podobnych źródeł, aby płacić długi prywatne 
króla. Zresztą zamiar ten rządu włoskiego da 
niezawodnie powód do poważnych przedstawień 
dyplomatycznych.

T U R CYA.
* Car o gród, 14 czerwca. O legionach 

polskich, tworzących się w Carogrodzie, pisze ko­
respondent do Gazety Lwowskiej z Caro- 
grodn pod dniem 14 b. m. :

Formujący się tu oddział „ochotników polskich“ 
opuszcza jutro Carogród, a raczej koszary Daud basza. 
Dziś odebrał rozkaz przygotowania się do wymarszu. Ju­
tro wychodzi, a raczej wypływa ztąd do Warny, zkąd na­
stępnie udać się ma podobno do Szumli, a więc coraz 
bliżej właściwego teatru wojny, choć wystąpić jeszcze nią 
może czynnie, bo dotychczas broni mu jeszcze nie dano/' 
i nie wiadomo, czy mu daną będzie przed wsiadaniem 
ną statek w Carogrodzie, ozy też dopiero po przybyciu do 
Szumli.

Nie wiadomo dalej, w jakiej sile ztąd wychodzi, bo 
liczba zapisanych znaną może być tylko tym, co utrzy­
mują „księgi rodowodowe,“ jak jo dziś nazywają, czyli po 
dawnemu „kontrole.“ Ochotnicy nie wszyscy nawet no­
sili mundury ; więc też może i nie /wszyscy Carogród 
opuszczą. Liczba ich da się dopiero I ściśle oznaczyć ju­
tro przy wsiadaniu na statek. Zdaje mi się jednak, że 
nie będzie ona o wiele wyższą nad głów 50 ; a choćby 
ją przewyższała o jaki dziesiątek lub nawet i dwa. to 
większość w téj sumie stanowią zawsze nie Polacy,

Po co oddział, tak jeszcze nie liczny, tak mało 
zorganizowany, nawet jeszcze nie umundurowany i nie 
uzbrojony, jedzie do Szumli? Są ludzie, którzy głoszą, 
że w Szumii organizacya lepiej będzie prosperowała, po- 
nioważ znajdować się tam ma mnóstwo dezerterów, któ­
rzy nieciepliwie czekają sposobności wstąpienia do tego 
korpusu ; a potem i Bułgarzy, zdaniem tych pauów, mo­
gli tam silnego dostarczyć kontygensu.

O „mnóstwie“ owych mniemanych zbiegów ani 
dzienniki, ani listy prywatna, nic zgoła nie wspominają. 
Przyjąć zatem można za rzecz pewną, że istnieją oni je­

dynie, z małemi możo wyjątkami w fantazyi. Co zaś do. 
nadziei pokładanych w werbunku Bułgarów, to jeit to po , 
prostu myśl niedorzeczna — a dowodem tego najlepszym i 
jest werbunek w Czurlu, gdzie pod chorągiew legionu sta­
nęli sami Turcy i Czerkiesi — i zaczęli od burdy.

Ale nie darmo żyjemy na Wschodzie, w ojczyźnie 
Ty siącai jednej nocy. Bajki rosną tu niezmier­
nie szybko, a Szeherzada korzysta nawet z drutów tele­
graficznych. Opowiem wam zabawną próbkę, jak się tu 
mistyfikuje siebio i drugich. Donosiłem wam już, że wy­
słano ztąd 44 ochotników polskich do Trapezuntu, a ztam-; 
tąd do Erzerum. także w celu odbierania i organizowania I 
dezerterów. Otóż dyrektor tutejszej poczty international-11 
nej, p. Scudamore, otrzymał dziś Jod przydzielonego doi 
sztabu Mukhtara baszy w Azyi oficera ¿angielskiego tele­
gram, w którym mu donosi, że dnia wczorajszego przy­
były do armii Mukhtara baszy dwa p u ł k i (!) polskie: 
i jeden pułk węgierski, a przytem donosi nawiasem, że i 
Rosyanie od dwóch dni bombardują Kars. Rezultat do­
tąd nie znany. Prosi zarazem, żeby ten telegram bozi 
straty czasu przesłanym został do londyńskiego S t a n- 
darda, co też natychmiast zostało wykonane. Stan-I 
dard niezawodnie go więc ogłosi!

TELEGRAMY.
Wiedeń, 25 czerwca. Do Presse dono­

szą i Carogrodu: Sulejraan i Ali Saib baszowie 
otrzymali rozkaz, aby nie zawierali zawieszenia 
broni z Czarnogórcami i zajęli Cetynią i całe 
Czarnogórze.

— We ¡ług telegramu z Cetynii do P o 1 i t. 
Corr. toczył się w dniu 23 b. m., od rana do 
7 popołudniu zacięty bój na terytoryum, łeżącein 
pomiędzy wsiami Sanaiez a Ninsicz. Straty w 
zabitych i rannych mają być po obu stronach 
bardzo znaczne.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 25 czerwca. Do biura Reu­

tera donoszą pod dniem 25 b. m. z Erze­
rum; Dnia 21 i 22 b. m. stoczono pierw­
sze potyezki przy wąwozach pod Dełibabą, 
Moskale cofnąć się musieli do SeidekanuJ 
Walka trwała 33 godziny; straty są po obu 
stronach znaczne.

Petersburg, 26 czerwca. Doniesie­
nia Times a, jakoby komitet słowiański 
przódłożył ministerstwu spraw wewnętrznych 
projekt konstytucyi uważają w sferach 
kompetentnych za absolutny wymysł.

Wykonywanie praw
koście Ino - politycznych.

* W Saarbrücken stawał 22 b. m. przed 
kratkami sądu policyi poprawczej wikaryusz ipo-! 
seł do parlamentu książę Edmund Radzi­
wiłł, oskarżony o wykonywanie nieprawne czyn-) 
nośei duchownych w kościele parafialnym w Mar­
pingen. Książę odprawił tam 15 listopada r. z. 
w nieobecności uwięzionego proboszcza Neureu- 
tera mszą św. śpiewaną. Dalei oskarżono księ­
cia, że w artykule wydrukowanym w Germa­
nii i powtórzonym w S a a r Ztg. o znanych 
zajściach w Marpingen obraził publicznie burmi­
strza Woytta w Alsweiler, do którego obwód 
Marpingen należy i tę obrazę później jeszcze raz 
w Saarbr. Ztg. ponowił. W pierwszej spra­
wie skazał sąd obżałowauego, który się przyznał, 
że mszą św. odprawił i oświadczył, że praw ma­
jowych nie uznaje, na 50 grzywien evenfc 
4 dni więzienia. W drugiej sprawie uznał także! 
sąd, odrzuciwszy protest przeciw kompetencji 
sądu i zarzut przedawnienia, oraz uznawszy do­
wód prawdziwości przytoczonych w artykułach 
faktów' za niedostateczny, księcia winnym obrazy 
publicznej i skazał go na grzywny 20 marek 
event, 2 dni więzienia, zapłatę ł/s kosztów 
a obrażonemu przyznał publikacyą tenoru wy­
roku. Prokur,itorya wniosła o karę 300 marek 
resp. 1 miesiąc więzienia.

Sejm W. Księstwa Poznańskiego,
* Uzupełniając nasze doniesienie o węzo- 

rajszem posiedzeniu sejmu prowincjonalnego, do- 
dajemy, że na niein wybrano także członków dffl 
czterech komisyi sejmowych i to:

I. Komisya. Ogólne sprawy konstytucyjni« 
i administracyjne tudzież sprawy b u d o w J 
ż w,-i rowek. Pp. Chłapowski (przewodniczący) v. 
Kę/lckreuth (jego zostępca), Turno, v. Łucko, Macha 
tius, Scholz, Gozdziewski, Rauhut, Koszewski, Zabel, hi 
Raczyński (w razie gdyby przybył).

II. Komisya. Sprawy domu poprawy 
jlośeianie i wspierania ubogich krajo 
rłych. Pp. v. Koy (przewodniczący), hr. Czarneck 
(jego zastępca), Grabowski, Kiehn, Clomann, Brutschke 
Liedelt, Schmiolke, Lange, książę Sułkowski (w razi 
gdyby przybył).

III. Komisya. P r o w i n cy o n a 1 n e z a k lad«
obłąkanych, głuchoniemych, o c iomniały cfl 
i inne dobroczynne fundacye. Pp. Radoń 
s k i (przewodniczący), A11 a y (jego zastępca), hr. Kwi 
lecki, Martini. Hulewicz, Reiman, Eckel, Prancke, Skutsch 
Karów, Jordan. »-

IV. Komisya. Sprawy prowineyonalse- 
go stowarzyszenia z abezpecz ającego od 
ognia, kasy pomocniczej i instytutowej 
i innych kas. Pp./. v. K 1 i t z i n g (przewodniczący), 
Rożnowski (jego zastępca). Hoffmeyer, dr. Szułdrzyń- 
ski, Przyłuski, Skórzewski, Kaatz, Baum, Starkę. Wolf 
salin, Lewicki, Pinkowski.

Na trzymającego pióro wybrano pp. ? 
kułowskiego i A1 b e r t i’e g o, kwes4 
p. Reiman n’a.

Mowa, którą w niedzielę w połudn5 
królewski komisarz 19 sejm prowincjo 
Księstwa Poznańskiego, wylicza przed»



ftóremi sejm w obeezej kadencyi ma obradować 
dla tego zamieszczamy tu ją w dosłownem tłó-

liaczeniu:
Szanowni Panowie!

Uchwalone przez panów odnośnie do wykonania
prawa dotacyjnego z unia 8 lipca 1875 r. regula- 
tywy i regulaminy otrzymały potrzebną sankcją' i 
odtąd administracya prowincyi przez stany szersze 
przybrała rozmiary.

Powierzone pieczy panów prawem dotacyjnem 
melioracye kraju nie zostały osobno uwzględnione 
w tych regulatywach i regulaminach.

Skutkiem tego interesentów melioracyjnych mu­
siano odesłać z ich pretensyami kredytowemi do 
prowincjonalnej kasy pomocniczej. Ostatnia tym­
czasem odnośnie do swych statutów nie jest wtem 

t położeniu, aby mogła melioracye kraju tak popie­
rać, jak tego potrzeba wymaga. Jeżeli przeto po­
dobne przedsięwzięcia mają się dalej rozwijać, po- 
trzebnóm jest utworzenie prowincyalnego funduszu 
melioracyjnego. Odnośny projekt będzie panom
przedłożony.

Dalej przedłożonym będzie panom projekt do 
prawa dotyczący rozszerzenia celów użycia fundu­
szów dotacyjnych, przekazanych związkom prowin- 
cyalnym i komunalnym. Zakładanie tak zwanych 
kolei żelaznych drugorzędnych w miejsce żwirówek 
zaleca się pod wszelkim względem.

Projekt ma na celu zezwolenie na użycie prze­
kazanych związkom prowincyonalnym, odnośnie ko­
munalnym, funduszów na budowę takich kolei.

Dalsze projekta, jakie panom będą przedłożone, 
dotyczą przeniesienia roku etatowego, dodatku do 
statutu prowincyonałnej kasy pomocniczej, oraz 
zwiększenia jej funduszów.

Przedłożono będą wreszcie panem sprawozdania 
i wykazy ze stanowych instytucyi i administracyi. 
Jak się panowie, z nich przekonacie, organa tych 
instytucyi starały się o zadośćuczynienie swym za­
daniom.

Praca, która panów czoka, nie jost małą. Po­
trzeba będzie oddania się zupełnego zadaniom, aby 
jo wykończyć w przepisanym terminie. O ile to 
będzie życzeniem panów, będę ich wspomagał w 
pracy wedle sił moich.

Oddaję panu, panie marszałku sejmowy, naj­
wyższą odprawą z dnia 14 bm. i najwyższy dekret 
propozycyjny z tegoż dnia, i ogłaszani w imieniu 
Najjaśniejszego cesarza i króla 19 sejm prowincyo- 
naluy W. Ks. Poznańskiego za otwarty.

Odpowiedź marszałka brzmi:
Szanowny panie komisarzu sejmowy!

Z radością usłyszeliśmy z ust waszej Bkscelon- 
cyi wiadomość, że stanowe instytucye isadministra- 
cye, powołano do życia przez uchwały poprzednich 
sejmów i rozszerzono następnie, odpowiedziały' za­
daniom swoim. W tych kilku słowach oddano po- 
mienionym instytucyom i administracyom jak naj­
większą pochwałę. Tym z nas, którzy przyczynili 
się w małej cząstce do takich rezultatów, wielką 
sprawiają radość powyższe słowa a nas wszystkich 
pobudzą do tern chętniejszej pracy około tych in­
stytucji dla dobra naszej ściślejszej ojczyzny. Li­
czymy przy tem na ważną i zbawienną pomoc Wa­
szej Ekscelencji a przyrzeczenie jej daje nam na­
dzieję, że spełnimy powierzone nam zadanie.

Projekta, które nam wasza Ekscelencya szcze­
gółowo wymieniłeś, zbadamy dokładnie i mogę wy­
razić nadzieję, że uchwały nasze i w tym kierunku 
będą miały głównie na oku pomyślność i. rozwój 
naszego kraju, W. Ks. Poznańskiego.

Pan Bóg dopomoże, że uchwały tego 19 sejmu, 
który wasza Ękseelencya co tylko otworzyć raczyłeś 
przyczynią sić do tego.

Zanim jednak przystąpimy do prac naszych, 
pozwóleie mi, panowie, starym zwyczajem; celem 
zadokumentowania uczuć naszej wierności i czci, 
wznieść okrzyk na cześć naszego króla.

Jego królewska Mość, cesarz i król niech żyje!

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od dnia 17 do 23 b. m.:

I) 39 nowonarodzonych dzieci tyleż co w tygodniu 
poprzednim) i to 17 płci męzkiej a 22 żeńskiej, pomię­
dzy temi 7 z nieprawego łoża i jedne bliźnięta.

II) 55 umarłych (12 mniej niż w zeszłym tygodniu).
Liczba umarłych przewyższa liczbę urodzonych o 4. Z u- 
marłych było 25 płci męzkiej a 18 żeńskiej i znajdowało 
się pomiędzy niemi 17 dzieci niżej roku i dwoje dzieci, 
które nieżywe na świat przyszły.

III) 7 kontraktów małżeńskich, z tych 3 pomiędzy 
obu stronami katolickiemu 2 pomiędzy protestanckiemu 
1 pomiędzy starozakonnemi i 1 pomiędzy jodną stroną 
katolicką a drugą protestancką.

Z nowonarodzonych pochodziło 22 z małżeństw ka­
tolickich, 10 z protestanckich, 5 z starozakonnyeh i 2 
z inięszanych. - Z umarłych wyznawało religią katolicką 
31, protestancką 12.

W Swarzędzu skradziono wczoraj zrana bryczkę, 
do której zaprzężony był karj' koń. Siady wykazują, że 
złodziej udał się ku Poznaniowi.

* Wiece polska - katolickie. W przyszłą niedzielę 
1 lipca odbędą się dwa wiece : w C z e r n i e j o w i o 
i w R a k o n i e w i c a c li; za dwa tygodnie zaś, 8 lipca, 
odbędą się także dwa wiece i to w Ołoboku i Wol­
sztynie.

* W Wągrowcu odegrali, jak nam donoszą, dnia 
24 bm. członkowie Towarzystwa Przemysłowego na sali 
p. Ziemera dwie sztuki: „Majster, i Czeladnik“, tudzież. 
„Dwaj mężowie“ wobec licznie zebranych gości. Przed­
stawienie wybornie się powiodło, a amatorzy wynagrodze­
ni zostali hucznemi, szczeromi oklaskami. Panu Wójto­
wskiemu godzi się podziękować za zgotowanie nam miłej 
zabawy.

* Reprezentanci miasta Rogoźna wybrali ze­
szłego piątktu na burmistrza dotychczasowego burmi­
strza kurnickiego, p. Weisa, i to na lat 12.

W protesianckiem seminaryum nauczycielskieni 
w Bydgoszcz}' odbywał się pod przewodnictwem tutejszego 
radzey rcjcncyjnego i szkolnego p. Lulce egzamin powtór­
ny nauczycieli, do którego zgłosiło się było 40 nauczy­
cieli. Trzech z nich odstąpiło od egzaminu zaraz w pierw­
szym dniu, z reszty złożyło go tylko 18.

* Bromberger Ztg. donosi, że w Łabiszynie nawró­
ciła się córka pewnego żyda, którą później p. hr. Skó- 
rzewska w Lubostroniu pod swoję opiekę wzięła. Sąd 
powiatowy w Szubinie zawyrokował w tej sprawie, że 
pani hr. Skórzewska winna dziewczę rodzicom wydać 
i koszta procesu zapłacić. ' .

* W Ostrzeszowie odbywał się dnia 19 b. m. jar­
mark. Przez nieostrożność zajęła się jedna z bud jar­
marcznych ogniem, który z ogromną szybkością się prze­
niósł na inno budy i nie małych szkód stał się przyczyną,. 
Gdyby nie pomoc licznych na jarmarku zebranych ludzi 
byłby ogień większe jeszcze przybrał rozmiary i zajął 
nawet stojące w bliskości zabudowania miejskie. Przy 
ratunku osoba jedna straciła życie.

* W Szubinie odbył się dnia 23 b. m. sejmik po­
wiatowy, na którym obradowano nad sprawą uregulowania 
żeglugi na Noteci, przyczem osiągnięto następujący re­
zultat: Koszta za zakupienie potrzebnych do wykonania 
tego projektu gruntów ponosi powiat, lecz części, przy­
padającej na powiat bydgoski, nie przyjmuje, na siebie. 
Natomiast przyjęto wszystkiemi głosami przeciwny wnio­
sek właściciela wsi Thure, podług którego uregulowanie 
żeglugi wykonanem być ma przez Thure i Kobylin do 
Nakla, ponieważ większe zyski obiecuje.

* Pogrzeby cywilne zaczynają i po miasteczkach 
wchodzić w modę. W Nakle pochowano w tych dniach 
w ten sposób kapitalistę Bauer, który przed dwoma laty 
z kościeła protestanckiego wystąpił. Dużo podobno ludzi 
temu u nas nowemu zjawisku się przypatrywało.

* Najwyższy trybunał w Berlinie rozstrzygnął 
w dniu 25 maja rb. w sprawie praktycznego lekarza pana, 
doktora Heyno wieża z Ponieca. Ponieważ p. Hey- 
nowicz jest przewodniczącym stowarzyszenia politycznego 
w Pohiecu a do Widawy zwołał dwa zgromadzenia lu­
dowe, przeto królewska prokuratorya w odbyciu owych 
zgromadzeń uważała czynność ponieckiego stowarzyszenia 
politycznego a p. H„ jako przewodniczącego, za obowią­
zanego do wręczenia statutów stowarzyszenia władzy miej­
scowej w Widyniu. A że tego nie uczynił, przeto król, 
prokurator wytoczył mu proces o przekroczenie przeciwko 
prawu o stowarzyszeniach. Już sąd apelacyjny, w Pozna­
niu uznał oskaiżonego niewinnym, wywodząc, że p. Hey- 
nowicz nie zwoływał zebrań Indowych do Widynia w cha­
rakterze swym jako przełożony stowarzyszenia politycznego 
w Poniecu, lecz jako człowiek prywatny. Pomimo tego 
uzasadnienia odwołała się królewska prokuratorya do naj­
wyższego trybunału, wnosząc o zniesienie wyroku drugiej 
instancji. Najwyższy atoli trybunał odrzucił reknrs i za­
twierdził wyrok uniewiniający.

* W Orłowie, w Prusach Zachodnich, własności 
Kaźmierza Śląskiego, zgorzały w zeszłym tygodniu —

jak donosi G a z e t a Toruńska - gumna i budynki 
podwórzowe, wogóle 6 budynków. Przyczyna pożaru do­
tąd nie wykryto.

* Z Prus Zachodnch zamieszczamy następujące 
wiadomości podług Pielgrzyma:

W przyszły czwartek architekci odbędą tu w Pel­
plinie zebranie swoje. Spodziewają się przybycia przeszło 
stu osób. Nasz tum, kaplica w Kollegium Marianum, 
sala książęca, gdzie pomieszczoną wielka biblioteka, i kru­
żganki będą głównym przedmiotem ich studyów. Tak to 
nowocześni budowniczy uczyć się chcą swej sztuki od. tak 
wzgardzonych teraz zakonników. — WPodstolinie 
pod Sztumem panują bardzo pomiędzy dziećmi szkóinemi 
żarnice. — WLicbar ku zawakowała posada burmistrza, 
którego pensya 1800 m. wynosi. — W Brunsberdze 
spaliła się lodownia na tamtejszym dworcu kolejowym.
W Swieciu zamierza rząd ruiny zamku krzyżackiego 
zachować i dla tego w tym jeszcze roku reparatury mu­
larskie, które 2738 marek kosztować będą, przedsięwziąć 
każę, — W T y m a w i e pod Gniewem spaliły się w prze­
szłym tygodniu zabudowania gospodarza Łangowskiego. — 
W Koblinkach pod Ełkiem (Lyck) spaliły się w prze­
szłym tygodniu dwa gospodarstwa. 'Właściciel jednego 
z nich został dzień przedtem przez sąd przysięgłych na 
7 lat więzienia skazany, a żona jego podobno ogień pod­
łożyła. ,

* W Galicyi aresztowano w zeszłą środę w M i k u- 
li czy nie, na trakcie węgierskim, moskiewskiego je­
nerała barona Osten-Sacken a, który miał wpra­
wdzie paszport moskiewski, lecz nie wizowany. Jakkol­
wiek jenerał ten już z więzienia uwolniony zostął, podo­
bno wskutek reklamacyi rządu moskiewskiego, ciekawem 
pozostanie scharakteryzowanie tego człowieka, jakie po- 
daje Dziennik Polski. Oto brzmienie tej charak­
terystyki :

„Jenerał moskiewski Osten-Sacken, o aresztowaniu 
którego w Mikuliczynie w Karpatach na trakcie delatyn- 
sko-węgierskini, donieśliśmy wczoraj, nie zdobył szlif 
swoich w bojach i orężem w ręku, jakby się to zdawać 
mogło, ale zalicza się do głównych szpiegów moskiew­
skich niemieckiego pochodzenia, buszujących po całej 
Europie. Podajemy więc o nim bliższe szczegóły:

W roku 1801 p. Osten - Sacken, był dopiero ma­
jorem. W tym czasie, przerażona Moskwa wypadkami w 
Kongresówce, postanowiła wywołać katastrofę nikczemną: 
w tym celu osławiony jenerał Krzyżanowskoj i Wagner, 
Niemiec konsystujący natenczas w Częstochowie, jakoteż 
Osten-Sacken, dostali misyą, aby w Kongresówce podbu­
rzyć lud do rzezi. Ńa główną arenę tego krwawego dra­
matu wybrano pograniczne powiaty: olkuski, miechowski, 
stobnicki, aby w razie danym uniemożebnić ofiarom schro­
nienie do Galicyi. Plan ten jedynie przez to się nie udał, 
że w ostatnich dniach września 1861 r. zbrodniczy ten

Kuryer miejscowy i irowiiieyoiialiły.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył w imie­

niu cesarstwa niemieckiego mianować dotychczasowego
w Port Adelaideajenta konsularnego Hugona Muec ke 

wicekonsulem cesarstwa niemieckiego.

* Wczoraj odbył się pogrzeb nauczyciela Wawrzyń 
ca Krótkiogo z Winiar. 0 8 rano liczny orszak od­
prowadził ciało zmarłego do kościoła św. Wojciecha. Tu 
dwunastu duchownych odśpiewało wigilie a potem syn 
nieboszczyka odprawił mszą św. Na nabożeństwie znaj­
dował się także ks. prałat Koźmian. Mowę pogrzebową 
wvgłosił ks. Chrustowicz i w pięknych słowach pocieszył 
przytomnych. Potem orszak duchownych towarzyszył 
zwłokom zasłużonego nauczyciela na cmentarz, gu 
dzieci z Winiar kwiatami grób zasypały.

* Czterotygodniowy kurs dla organistów, ogłoszony 
w poniedziałkowym numerze pisma naszego przez dyre­
ktora muzyki p. Bolesława Dembińskiego jest bar­
dzo szczęśliwym pomysłem, jeżeli się przypatrzymj, na 
jak niskim stopniu u nas w Wielkopolscy postawiony 
ten właśnie dział muzyki kościelnej. Ustalona opinia 
pana D. i znana od dawna sumienność oraz zapał, z ja- 
kiemi pracuje w swoim zawodzie, daje zupełną rękojmię 
niewątpliwej korzyści dla tych, którzy się do kursu ogło­
szonego zgłosić zecbcą. Wybór czasu , przez, miesiąc li­
piec, tudzież honorarium 80 marek, za które panowie 
organiści otrzymają prawie 100 godzin wykładu, opartego 
na 20 kilkoletniem doświadczeniu, wykładu nauczyciela, 
który w swoim zawodzie doszedł do wielkiej biegłości, 
zdają nam się warunkami nader przystępnemi. Dla tego 
też zwracamy uwagę mianowicie Sza-n. rządzcom kościo 
łów, ażeby wpływem swoim a może i materyałną pomocą 
umożebnili swoim organistom przyłączenie się do cztero­
tygodniowego kursu, którego urzeczywistnienie (o ile nas 
poinformowano), jedynie od dostatecznej liczby kandyda- 
tów będzie zależnem.

* Na ubogą wdowę, poleconą przez pismo nasze, 
złożyli dalój: ksiądz W. 3 grz., - ks. S. 3 grz. Razem 
7 50 grz

° * Tutejsza straż ogniowa odbyła onegdaj wspólną 
przechadzkę do Szeląga, gdzie się wesoło wśród licznych 
gości bawiono w różne gry towarzyskie, tańczono, wieczo­
rem oświecono ogniem bengalskim cały ogród, puszczano 
balony itd. Dopiero o godzinie 11 w nocy, wyruszono 
napowrót do miasta przy dźwięku muzyki i świetle lam­
pionów, niesionych przez członków straży.

* Prezes policyi tutejszej, p. Staudy, ogłasza w 
części inseratowej Dziennika Pozn. po niemiecku 
rozporządzenie z dnia 23 m. b., podług którego zmiana 
mieszkań na kwartał św. Jański odbywa się wedle prze­
pisu prawa z dnia 30 czerwca 1834 r. w mieście tutej- 
szćm w poniedziałek dnia 2 lipca: w tymże dniu tez we-
le § 42 ordynacyi dla sług z dnia 8 listopada 1810 r. 

ieniają ludzie służebni swoje miejsca.
‘f * P. dr. Zygmunta Węclewskiego, dawniejszego 
góra tutejszego gimnazyum św. Maryi Magdaleny, 
no 20 b. m. rektorem uniwersytetu lwowskiego.

’ Wczorajszej nocy aresztowano dziesięć osób, nie 
'< pomieszkania.

zamiar wykryty został przez ujęcie w pow. , olkuskim 
w Janowie jednego z głównych ajentów powyżej wymie­
nionej trójki, Antoniego Malinowskiego. Przy Malinow­
skim znaleziono glejty, instrukeye i spis głównych ajen­
tów rzezi, a w protokółach zeznanych urzędownie: w Po­
toku Złotym przed wójtem gminy Iwanickim, w Żarkach 
przed podsędkiom Sankowskim i w Kielcach przed proku­
ratorem, złożj'ł tenże dowody, że głównym motorem 
rzezi, który zbliska kontrolował ajentów i kierował, był 
Osten - S cken. W kilka dni potem, o kilka mil od Czę­
stochowy, ubili chłopi drugiego ajenta kijami; była to 
wieś tak zwana „rządowa“ — poczóm prowokatora na 
wierzbie powiesili. Po tych nieudanych eksperymentach, 
Osten-Sacken, który był właśnie u Wagnera w Często­
chowie, widząc, że wywołanie rzezi jest niomożebne, um­
knął do Warszawy. W latach 1863 i 1864 spotykamy się 
z p. Osten - Sacken już jako pułkownikiem i głównym 
âcfem policyi tajnej moskiewskiej na środkową Europę, 
z główną siedzibą w Stuttgardzio.

Ajentami jego natenczas byli, pomiędzy innymi na 
Lwów niejaki Magdzicki, byty kapitan statku parowego 
na Dunaju, Lieban żyd, dostawca broni i rekwizytów po­
wstańczych, osławiony ksiądz K. przechrzta, obecnie 
proboszcz starokatolicki na Szlązku pruskim, paniVerenko 
z córką, była nietresa jenerała Wagnera, dr. Hermann 
który zginął w Warszawie w hotelu Europejskim, i nie­
jaki Schramm, Prusak w Szwajcaryi.

W roku 1865 spotykam}- się znowu z nazwiskiem 
p. O sten-S ackena w Bazylei, gdzie emigracya pol­
ska, a mianowicie kapitan B......  ujął szpiega Samiń-
skiogo przechrztę, który był wysłany do Szwajcaryi, aby 
zwabić do Drezna ś. p. jenerała Bosaka, celem wydania 
go ztamtąd Moskwie.j — Przy Samińskim znaleziono 
wtenczas mnóstwo dokumentów wykrywających wszystkich 
głównych ajentów moskiewskich w Europie. Wszystkie 
to dokumenty wraz z kilkuset innemi w sprawie Schramma 
znajdują się złożone po dziś dzień w cennóm archiwum 
tułactwa i męczeństwa polskiego hr. Władysława Platera 
w Zurychu — ewentualnie zapewne w Rapperswyll.

Szkic powyższy jenerała Osten-Sacken, za którego 
wiarogodnóść poręczamy, podajemy dla tego, aby zwró­
cić uwagę odnośnych władz urzędowych, znając przytóm 
dokładnie machinacye, jakie Moskwa przeprowadza od lat 
kilkunastu w okolicy, gdzie Osten-Sacken ujęty został, 
że go tam ani urocze widoki, ani żętyca lub wyborne 
pstrągi nie Prutowe sprowadziły, ale sprawy daleko wię­
kszej doniosłości. Jeżeli kiedy, to obecnio mają c. k. wła 
dze sposobność wyśledzenia, gdzie p. jenerał się szczegó 
łowo zatrzymywał, u kogo gościł i z kim obcował, aby 
się stanowczo przekonać, jakie miny Moskwa podkład: 
pod Galicyą. My zaś wzywamy wszystkich obywateli 
z tamtych stron, aby zech.cieli władze nasze objaśnić co 
do ujętego jenerała i jego, wspólników wskazać.

W końcu dodamy, że wczoraj w sferach kompeten 
tnych panowały wątpliwości co do tożsamości osoby are. 
sztowanego. Więc tern bardziej wszelkie szczegóły wyja. 
śniąjącę są nagląco potrzebne.“

* Polacy w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół. 
nocnej postanowili zwołać nadzwyczajny sejm, celem za. 
łatwienia różnych spraw. Lubo dotąd ani termin zebra­
nia się nie został ostatecznie ustanowiony, ani też miej­
sce obrad naznaczone, podaje już w Chicago wychodząca 
Gazeta Polska Katolicka program działania 
przyszłego sejmu i porządek spraw, które pod. obrady 
przyjdą. Program ten jest następując}’ : 1. Solenne na­
bożeństwo z muzyką i procesyą. 2. Wylegitymowanie po­
słów i soisanie ich nazwisk i towarzystw, od których wy­
słani. 3. Wybór marszałka sejmu. 4. ¿danie. sprawy 
przez sekretarza Zjednoczenia z całorocznej czynności 
i przeczytanie różnych protokółów. 5. Stanowisko emi- 
gracyi polskiej w Ameryce wobec wojny europejskiej. 6. 
Wybór reprezentanta i władzy wykonawczej, wychodztwa 
polskiego w. Ameryce. 7. Wybór reprezentanta w Euro­
pie dla sprawy i wspólnego działania polskich emigrantów 
w Ameryce. 8. Podział na obozy emigrantów polskich 
w Ameryce co do miejsca i liczby •— a do każdej z oso­
bna każdy wybór naczelników miejscowych, którzyby 
w porozumieniu działali z głównym reprezentantem wszyst­
kich Polaków. 9. Protest przeciw barbarzyńskiej Moskwie 
i adres do mocarstw opiekuńczych i sprzyjających naro­
dowi polskiemu. 10. Różne wnioski i rozprawy’ dowolne 
o polityce naszej pod względem utworzenia siły z dwóch 
set kolonii i z trzykroć sto tysięcy Polaków, zamieszka­
łych w Stanach Zjednoczonych. 11 Zakład wdów i sie­
rót, miejsce, opieka i środki utrzymania. 12. O koloni­
zacji polskiej w Ameryce. 13. Wybór prezydenta, sekre­
tarza i radzców Zjednoczenia na rok następny. 14. Wy­
bór komitetów do różnych spraw polskich, jako to : kolo- 
nizacyi, oświaty itp.

Gazeta Polsko -Katolicka potępiła stano­
wczo za innemi pismami tworzenie legionów polskich — 
to tćż sądzimy, że zapowiedziany przez nią program ma 
tylko na celu zorganizowanie się społeczne braci naszych 
w Ameryce, policzenie sił własnych, i że końcowe numery 
programu większe znajdą uznanie, aniżeli środkowe.

*• Sensacyjny proces Anglika Touryilłe toczy się 
przed sądem w Bożen w południowym Tyrolu. Czytelnicy 
zapewne przypomną sobie sprawę angielskiego turysty, 
Tourville’a, który w locie roku zeszłego podróżując po Alpach 
z, żoną i guwernantką, rozgłosił, że w pobliżu Bozon 
utracił żonę, jakoby nieszczęśliwym wypadkiem, mianowi­
cie wskutek ześliźnięcia się z ścieżki skalnej w przepaść—■ 
podczas gdy po sądownćm sprawdzeniu faktu powstało po­
dejrzenie, iż śmierć pani Tourville nie nastąpiła przy­
padkowo, że nieszczęśliwa ta padła ofiarą zbrodni. Tour- 
ville w pierwszej chwili pozostał na wolnej stopie, a na­
wet mógł swobodnie powrócić do Anglii, dopiero gdy 
wprost przeciw niemu zwróciły się poszlaki, na rekwizy- 
cyą sądu w Bożen został uwięziony w Angiii i odstawio­
ny na miejsce mniemanej zbrodni. Od tego czasu to­
czyło się aż do ostatnich dni śledztwo, które zapewne 
więcej nieco zdołało skupić światła około ponurej owej 
przepaści alpejskiej, która była grobem nieszczęśliwej pani 
Tourville. Prezydentem trybunału w tej sprawie jest hr. 
Melchiori; do rozprawy zacytowano wielu rzeczoznawców 
i 25 świadków; pomiędzy którymi prokurator wezwał z 
Londynu jako świadka dowodowego pannę Cott, a obzało- 
wany na swą obronę powołał także z Londynu panią Sarę 
Klampson i p. Turnera. Dodać należy, iżj oskarżony o, 
żonobójstwo Tourville jest mężczyzną w sile wieku, bar­
dzo zamożnym i niezależnym. W całej okolicy Bożen 
Tourville do tego stopnia ma przeciwko sobie opinią, że 
prezydent trybunału przed rezpoczęciem rozprawy uznał 
za stosowne przestrzedz sędziów przysięgłych, ażeby po­
głoskami i pokątnemi wpływami nie dali się usposobić 
z góry ani za oskarżonym, oni też przeciwko niemu. Jak­
kolwiek Tourville głównie sam się broni przed sądem, 
według D e u t. Ztg. wezwał z Wiednia dr. Markbreitera 
na obrońcę swego.

* Kalendarz, Jutro, w środę dnia 27go czerwca, 
Władysława kr. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 39. Z a c h ó d o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Stronnicy 

Jadwigi zdobywają Kamień. — 1453 Kazimierz Jagielloń­
czyk zaprzysięga w Piotrkowie przywileje stanom. — 1660 
Zniesienie Moskwy pod Płonną. — 1697 August II. obrany 
królem.

(1A) «niewlłowo, 23 czerwca. Na Walno Ze­
branie Towarzystw Przemysłowych tutejsze Towarzystwo 
nie wysłało żadnego delegata, natomiast przesłał Zarząd 
list do Rady Przemysłowej, o którym Rada Przemysłowa 
nigdzie nie wspomniała, dla tego treść jego Wam komu­
nikuję, gdyż zgadza się z myślą korespondenta z Wągro- 
wieckiego przed kilku dniami poruszoną w piśmie Wa-

szern. Otóż Zarząd tutejszego Towarzystwa Przemysło­
wego na mocy jednozgodnej uchwały Walnego Zebrania 
uprasza Radę, aby wyznaczała Zjazd w powszedni dzień, 
gdyż z tutejszego Towarzystwa przypadkowo jechać tylko 
może albo prezes ks. Sypniowski, albo sekretarz ks. Matuszew­
ski, a tym nie podobna opuszczać nabożeństwa. Po drugie 
ponieważ są czasy ciężkie, więc Zarząd drugą zaniósł 
prośbę, aby Zjazd tak był urządzony, ażeby można za 
zwrotnym biletem odprawić podróż. Tymczasem Zjazd 
w Pleszewie był urządzony z wielkiemi kosztami, gdyż 
trzeba się było wybrać na 3 dni i 2 noclegi, co bardzo 
wielu odstraszyło, jak mogę zapewnić Szanownych Człon­
ków Rady Przemysłowej.

Towarzystwo Przemysłowo nasze można bez zaro- 
zumiałości pochwalić, gdyż od roku, bardzo się dobrze 
bierze. Już przed kilkoma tygodniami uchwaliło ma­
jówkę, jak dawniejszemi laty. Miasteczko nasze nie jest 
zbyt zamożne, dla tego nie mają członkowie ochoty, co 
rok wyrzucać kilka groszy na zabawę, często za kosztowną 
dla pojedynczych osob. Alo tą rażą gdy towarzystwo 
wzrosło do liczby 50 członków, chciało za zachętą swego 
Prezesa pokazać się i na zewnątrz. Majówka odbyła się 
w przeszły czwartek do ogrodu Wgo p. Brzeskiego w Ka- 
czkowie, a Towarzystwo wybrało umyślnie ten dzień, 
aby uczcić przy tej sposobności swego honorowego 
członka, którj' znacnym datkiem przyczynił się do 
muzyki i gościnie użyczył swego cgrodu. W tym 
dniu bowiem spodziewano się młodego dziedzica z Ka- 
czkowa z powrotom do domu z ChwSlibogowa,. gdzie we 
wtorek dnia 19 b. m. zawarł był co tylko związek mał­
żeński z panną Wandą Zielonacką.

O 9 zrana Towarzystwo Przemysłowe wyszło na 
szosę prowadzącą do Ostrowa, by'przywitać swego Pre­
zesa ks. Sypniewskiego, który tyle już lat z takim mo­
zołem Tow. przewodniczy. Ztąd uroczystym pochodem 
udano się do kościeła na solenną Wotywę odśpiewaną 
przez ks. Matuszewskiego, miejscowego wikaryusza, sekre­
tarza i bibliotekarza Tow. przy towarzyszeniu muzyki, 
która odegrała z akomponiamentem kilku śpiewaczek 
mszą św. ułożoną przez ś. p. brata ks. Matuszewskiego, 
który wielkie rokował nadzieje w muzyce, ale zmarł 
tutaj u brata na cholerę. Po wotywie udano się po 
chorągiew złożoną u ks. Sekretarza, a ztamtąd do Kaczko- 
wa. Drogę do Kaczkowa, ciągnącą się wzdłuż boru, 
skrócili przemysłowej’ rozinaitemi śpiewami liarodowemi, 
w których się poprzednio przez całą zimę pod dyrekcją 
ks. Matuszewskiego ćwiczyli.

Przecudne jest położenie Kaczkowa wśród wianka 
lasów nie dawno dopiero przez obecnego dziedzica zało­
żonych, którego skromności nie obrażę, gdy tutaj po­
chwalę, iż gorliwie i pilnie gospodarstwem się zajmuje 
i coraz bardziej je podnosi. Daj nam Boże więcej takich 
młodych ludzi rządnych i gospodarczych. Ogród już 
w dawniejszych czasach założonj’ pomieścił bardzo wy­
godnie wszystkich gości w cieniu lip i kasztanów, na 
których ciemnej zieleni z daleka bieli się piękna figura 
Matki Boskiej przez p. Brzeskiego od p. Krzyżanowskiego 
sprowadzona i postawiona. Zabawa odbyła się jak zwykle 
a gospodarze byli radzi, gdj’ zaczęły się tańce, gdyż są 
wtenczas cokolwiek swobodniejsi. A trzeba oddać 
każdemu, co się przynależy. Szczególniejsza należy , się 
pochwała panu P. Szczepanowskiemn skarbnikowi Tow. 
i gospodarzowi, iż wiele dołożył starania do uświetnienia 
obecnego obchodu i p. Kokotkiewiczowi, który krzątał 
się, by w ogrodzie wszystko należycie urządzić. O go­
dzinie 7 i pół nadjechał rzeczywiście pan Brze­
ski z swą in.odą małżonką. U brarnj' tryumfalnej wy­
stawionej u wstępu do ogrodu z napisem „Błogosław 
Panie Młodej Parze“ przywitał nowożeńców p. TuehJka 
rządzca miejscowy, a dwóch Kujawiaków podało na tacy 
chleb i sól, a gdy wzniosły się okrzyki na cześć nowo­
żeńców, wysiedli z powozu i w rzędzie szli piechotą przy 
odgłosie muzyki i pochodzie wszystkich przemysłowców 
i tak zbliżyli się przed dwór, gdzie czekał proboszcz 
młodego pana ks. Terpitz z księżmi Sypniewskim i Ma­
tuszewskim. Ks. Sypniewski przywitał kilku słowy swego 
przyjaciela i jego godną małżonkę, poczein ks. Terpitz 
odprawił błogosławieństwo kościelne. Po krótkiej pauzie 
zebrali się wszyscy a i Szanowna Młoda Para zjawiła się 
także, aby być obecną na przedstawieniu, danem przez 
przemysłowców. Grano „Błażka Opętanego“. Amatorzy 
dobrze wywiązali się ze swego zadania. Śpiewy nie po­
zostawiały nic do życzenia. Podziwiać trzeba było mło­
dego W., który dopiero dzień przed tem objął rolę po 
członku, który nagle zachorował, •— chwacko się sprawił. 
Panna Kleniami, która zresztą już kilka razy występowała, 
doskonałą była Salusią. Jednem słowem wszyscy się 
ubawili. Po teatrze jeszcze kilka chwil tańczono i taka 
była oclioczość do zabawy, że tylko energiczny głos 
Prezesa pomógł, iż zebrano się dosyć późno do szeregu 

dalej do domu. W mieście jeszcze kilka wiwatów
zwykłych i wszystko spokojnie rozeszło się do domu.

Trzeba oddać pochwałę przemysłowcom, że zacho­
wali się bardzo przyzwoicie i jak na majówkę tak z ma­
jówki wracali ze zwykłą spokojnością i godnością.

Na zakończenie muszę Wam donieść, że padła tu 
na ks. Matuszewskiego ekskomunika ze strony inspektora 
powiatowego p. Binkowskiego. Nie wolno pp. Nauczy­
cielom z nim się wdawać, jemu Się kłaniać — a szkoła 
naprzeciwko wikaryatki. Czy to nie zabawne ! ?

(K.) Z Kwieciszewa. Jak dzień 3 czerwca 
z powodu 50-letniego biskupiego jubileuszu Ojca św. 
Piusa IX dla całego świata katolickiego był dniem ogól­
nej radości, tak też i dzień 21 czerwca szczegółowo był 
dniem wielkiej radości dla parafian Kwieciszewa, z po­
wodu powrotu z pielgrzymki z Rzymu, naszego kochanego 
ks. proboszcza K. Ertmana.

Skoro się parafianie dowiedzieli, że ich kochany 
ks. proboszcz za dni kilka wpośród nich zawita, starano 
się, i to z własnego popędu, jakby na wyścigi, w jaki 
sposób możnaby się przyczynić do sprawienia mu radości, 
okazania swego szacunku i przywiązania. Gdzie taka 
dobra wola i chęć się znajduje, nie trudno też było o wy­
konanie, — i wnet został kościół nasz w jak najpiękniej­
szą zieleń , gierlandy, wieńce i kwiaty przybrany, a po­
między drzewami ziełonemi i gierlandami w kościele po­
rozwieszano lampiony. Kiedy już kościół był tak przy­
brany, oczekiwano z utęsknieniem przed kościołem chwili 
przybycia drogiego nam pasterza. Skoro tenże pod wie­
czór do nas zawitał i ze swego pomieszkania przez ogród 
swój do kościoła dążył, by złożyć Panu Zastępów dzięki 
za szczęśliwy powrót do swych owieczek, zgromadziło się 
już wielu parafian w ogrodzie, którzy, witając go i z ra­
dości łkając, całowali ręco jego. Potem zaintonowawszy 
pieśń „Kto się w opiekę“, prowadzili go parafianie wśród 
palących się pod drzewami w ogrodzie lampionów do ko­
ścioła, którj’ cały zajaśniał światłem świec, lamp i lam­
pionów, co przy zieleni w kościele prześlicznie się wyda­
wało. Kochany nasz ks. proboszcz, bardzo będąc wzru­
szonym, podziękował swym parafianom za okazanie tyle 
przywiązania, czci i miłości, na które, jak w swej skrom­
ności utrzymywał, nie zasłużył. Wynurzył także i serde­
czne podzięki Jego Emin. Arcybiskupa? i Kardynała na­
szego, który parafianom kwieąiszewskim za ich ku memu 
przywiązanie składa, -— a potem oświadczył, że błogosła­
wieństwa Ojca. św. nie dziś, lecz dopiero w dzień odpustu 
przypadającego tu św. Maryi Magdaleny, udzieli. — Po 
skończonej przemowie zaintonowano „Witaj Królowa.“ 
Tak to nasz lud, przywiązany do wiary świętej Ojców 
swoich, umie uczcić kapłana, któij wszędzie i zawsze 
okazuje wielkie przywiązanie i miłość ku naszemu dro­
giemu Kardynałowi wygnańcowi i drogiemu nam Ojcu św, 
Piusowi IX.



/Y
(of.) Nakło, 23 czerwca. (Pogrzeb. — Nekrolog.) 

W dniu 21 czerwca o godzinie 6tój wieczorem odbył się 
tu wśród bardzo licznie zgromadzonej publiczności pogrzeb 
zwłok ś. p. Stanisława Więckowskiego, pierwszego 
nauczyciela szkoły katolickiej, zmarłego w mieście naszem 
d. 18 czerwca. Wśród łez odprowadziliśmy go na cmen­
tarz parafialny, gdzie po dłuższej a pięknej przemowie 
miejscowego proboszcza ks. Sainbergera zwłoki jego 
do zimnego złożono grobu.

Sp. Stanisław Więckowski urodził się dnia 20 lipca 
1836 roku w Trzemesznie z Teodora i Apolonii z Bend- 
kowskich. Wychowany pod troskliwem okiem wzorowych 
rodziców, którzy go dość wcześnie odumarli, a o których 
on zawsze ze czcią i uwielbieniem wspominał, oddany zo­
stał do szkół trzemeszeńskieh. Tam pilnością i moralnóm 
prowadzeniem odznaczając się, przepędził czas dłuższy, i już 
niedługo miał zakład z chlubą opuścić, aliś go los z roz­
porządzenia Boga do stanu nauczycielskiego powołał. 
Opuściwszy więc dom rodzicielski, udał się do Poznania 
i tam wstąpił do seminaryum nauczycielskiego. Po pra­
wnie przepisanym czasie opuścił zakład ten i wyszedł ze 
świadectwem dojrzałości pięknem, bo świadectwem nr. 1. 
Jako posadę pierwszą wyznaczyła mu król, re jeńcy a mia­
sto Nakło, w którem też aż do zgonu swego, pojmując 
obowiązki tak jak Bóg i społeczeństwo tego wymaga, su­
miennie przez lat 18 pracował. Sp. Stanisław należał do 

dzi

p u r a i Stanisław Bedyński z Plewisk. Obu uznano 
winnymi i skazano pierwszego na czteroletnie, drugiego 
na dwuletnie zwyczajne więzienie

W drugiej sprawie przeciwko wyrobnikowi Walen­
temu Dukatowi z Boguniewa o namawianie do krzy­
woprzysięstwa skazano obwałowanego na półtora roku 
więzienia w domu karnym.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

DONIESIENIA LlitRACKIE.

Sa „PoIsJsą Pielgrzymkę «1»
mającą przez ks. dr. A.Iffizysassi44, wydać się 

Kanteekiego, nadesłali:
Pani Gaj e w s k a 11 egz.. ks. lic. Chotkowskj 

ogz., Bolesław Lisowski w' Czaczu 4 egz.11

rzędu ludzi tych, którzy idą drogą prawdy i za głosem 
sumienia; był on zatem dobrym synem Kościoła i wier­
nym synem Ojczyzny Że sobie przez te lat 18 umiał 
zjednać miłość u swych kolegów i w ogóle całego społe­
czeństwa, okazuje się ztąd, iż pierwsi zanieśli go do 
grobu na barkach swoich, ostatni towarzyszyli mu w li­
cznym orszaku. Ciężkie strapienie i głęboki smutek czują 
po jego stracie również z rodziną przyjaciele i znajomi 
zmarłego. W końcu nadmienić nam wypada, że czcigo­
dny ksiądz Jastrzębski, wierny przyjaciel zmarłego, 
choć z dalekich stron pospieszył, by mu oddać ostatnią 
przysługę, za co mu i my i rodzina serdeczne Bóg zapłać 
składamy.

* Gwiazdy numer 25 wyszedł i zawiera: Wspomnie­
nia Jezuity (Ciąg dalszy.) — Pogadanki o polskiej lite- 
latusze przez ks. Wł. Chotkowskiego. — Tabaka (z ryciną).
— Nasi pielgrzymi. — Co tam słychać w świecie? — 
Rozmaitości. — Od Redakcyi. — Kalendarz.

* Ruchu społeczno-ekonomicznego nr. 18 wyszedł 
i zawiera: Zebrania rolników W. Ks. Poznańskiego 
w dniu 18 czerwca 1877. — Spółki: Korespcndencya 
o Kasie oszczędności i pożyczki. Spółce zapisanej, w 
Środzie. — Sprawozdania kasowe za rok 1876 Spółek 
ludowych w Borku, Kórniku, (Kółka włościańskie), Książu 
i Środzie. — Zabezpieczenia: Trzecie roczne walne 
zebranie „Westy“ i sprawozdanie tejże za rok 1876. --- 
Sprawozdanie kasowe za rok 1876 Towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych W. Ks. Poznańskiego.
— Rozmaitości. — Literatura. — Inseraty.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych tutejszy zajmował się w dniu 

21 b. m. oskarżeniem przeciwko wyrobnikom Janowi Ku­
jawie z Brzozy, Michałowi Otaszowi z Kaszew. Ja­
nowi Dolskiemu z Lussowa, Walentemu Pi ę c i e z 
Górczyna, Michałowi Tesclinerowi i Stanisławowi 
Jankowiakowi również z Górczyna o zakłócenie 
spokoju w kraju, o naruszenie wolności 
osobistej i o opórwładzy państwa. Oskarżeni, 
lubo nie wszyscy pracowali pod szachmistrzem Róssler 
nad fortimi około Junikowa i Górczyna, a nie będąc za- 
dowolnioi.ymi z ofiarowanej im płacy, w wysokości 12 srb. 
dziennie i domagając się 15 srb., zaczepili słowem i czy­
nem tak Kósłera, jak i innych na pomoc mu przybyłych 
kolegów, odgrażali się tak ich jak i oberżystę Sobczań- 
skiego w Górezynie, w którego domu się to działo, zabić, 
a nadto potłukli Sobczańskiemu - butelki, szklanki, szyby 
itd. i dopiero uspokoili się za przybyciem miejscowego 
sołtysa i żandarma. Sprawę przeciwko Kujawie odroczono, 
gdyż pomimo listów gończych, za nim wydanych, pochwy­
cić go się nie udało, innych zaś oskaiżonych uznano za 
winnych i skazano: O d a s z a na dziesięciomiesięczne, 
Dolskiego na dziewięciomiesięczne, Teschnera na pół­
roczne, Piętę i Jankowiaka każdego na czteromie­
sięczne zwyczajne więzienie.

Nazajutrz, dnia 22 b. m,, przyszła pod rozstrzygnię­
cie tegoż sądu sprawa przeciwko Antoniemu Kościel­
niakowi, Marcinowi S telmasz ew ski emu i Sta­
nisławowi Cegielskiemu, wszystkim z Pobiedzisk, 
o labunek na drodze publicznej. Napadli oni wspólnie 
w nocy dnia 16 stycznia r. b. na drodze z Pobiedzisk do 
Kociałkowej górki na niejakiegoś Chadyńskiego, powra­
cającego z Pobiedzisk do miejsca swego zamieszkania Ko- 
ciałkowej górki, zbili go tak, że został bez przytomności 
i zabrali 1,25 marki, które miał w portmonetce, trzcinę 
i żółtą chustkę. Sponiewierany przyszedł do zmysłów 
dopiero nazajutrz i długi czas upłynął, nim się wygoił 
z zadanych mu ran. Kościelniak oskarżony był prócz tego 
o popełnienie w ten sam sposób drugiego rozboju, któ­
rego się dopuścił na wyrobniku Danielu Stoebner z Ko- 
ciałkowójgórki, zbiwszy go i zabrawszy mu surdut zwierz­
chni. Sędziowie przysięgli uznali wszystkich trzech win­
nymi a deputacya sądowa skazała Kościelniaka na 10-letnie, 
Stelmaszewskiego i Cegielskiego każdego 
na 7-letnie więzienie w domu karnym i na utratę praw 
honorowych na równy przeciąg czasu.

Tenże sąd zajmował się w przeszłą sobotę sprawą 
o pobicie człowieka, wskutek któiege śmierć nastąpiła. 
Na ławic oskarżonych zasiedli parobcy Franciszek S z y-

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 37 min. rano 
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 2 - przedpolu,
pociąg mięszany - 2—4 o 6 - 15 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—3 o 11 - 34 - wieczorem.

Z Poznania do Wrocławia:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 - 47
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 4 - po połudn
pociąg osobowy

(do Leszna) - 1-1 o 8 -
Z Poznania do Bydgoszozy-Torunia

pociąg osobowy klasa 1-4 o 5 godz. 10 min.
pociąg mięszany - 1-4 o 11 - 40 -
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 14 -
pociąg mięszany

(do Gniezna) - 1—4 o 7 - 2
Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:

rano 
przedpolu, 

łuó

- wieczorem.

rano
przed polu, 
po połudn.

wieczorem.

pociąg mięszany
(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przed połu. 

pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 - przedpolu.

PRZYBYLI DO POZHA^IA
dnia 26 czerwca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Mo- 
szczeński z Stępuchowa, Gutowski z Sir.uszowa. Za­
krzewski z Goliny, Taczanowski z Pioruszyc, hr. Żół­
towska z Czacza, dr. Szuman z Władysławowa, 
dr. Komierowski z Nieżychowa, Opitz z Swarzędza, 
Niożycliowski z Granówka, dr. Niklowski z Jarocina, 
dr. Cieślewicz z Strzelna, Candor z Texas.

Administracya „Kuryera Pozn.4
zawiadamia niniejszem przedpłacicieli na „Kro­
nikę Żałobną itd?4 Teodora Źyclilińskiego, że 
dzieło to wyszło z druku i może być każdego 
czasu przez abonentów z biura Administracyi (Plac 
Wilhelmowski Nr. 17) w drukarni Jarosława 
Leitgebra odebrane. Abonenci na prowincyi, 
którzy pragną, aby „Kronika“ została im nadesłaną, 
zechcą na koszta opakowania przesłać do Admi­
nistracyi „Kuryera“ po 50 fen. w markach poczt.

Wiec polsko-katolicki w Rakoniewicach
odbędzie się w ni<nlz,ielę 1 lipca o godz. 4 po południu w stodole go­
spodarza Józefa KostrzewsŁiego, na który wszystkich wiarusów do naj­
liczniejszego udziału zapraszają (1172)

Józef Kostrzewski. A. Oisztyński. J. Wagner. K. Fliegier-

Aukcya przepadłyph fantów.
W środę 4go, czwartek 5go i piątek 6go lipca z rana o go­

dzinie 9tej sprzedawać będę przez publiczną licytacyą przepadłe 
fanty w lombardzie p. Padego przy św. Marcinie nr. 5 za natych­
miastową zapłatę jako to: ubiory męzkie i damskie, bieliznę sło­

jową i na pościel, pościele, złote i srebrne zegarki kieszonkowe, 
łańcuszki, pierścionki, kolczyki, broszki, korale, szewską maszynę 
do szycia itd. itd. [1167]

królewski komisarz aukcyjny.

Płachty do rzepiu
począwszy od 22/3 tal., jako tóż miechy do zboża 
i mąki, począwszy od 60 fen. poleca w wielkim wy­
borze sliłebd płócien i fabryka bielizny

Salomona Beck a
i (1169) Stary Rynek Nr. 89.

Zapisem śp. Ludwiki z Moraczewskich Stablewskiej przekazane zostało 
Spółce akcyjnej Halina użytkowanie z kapitału 5000 tal. na stypendya dla 
młodzieńca Polaka, poświęcającego się zawodowi gospodarczemu. Niżej pod­
pisany wzywa niniejszem chcących korzystać z powyżstego stypenpyum do 
zgłoszenia się do biura Zarządu Contr. Tow. Gospodarczego na ręce Sekre­
tarza, pana K. Koszutskiego w Poznaniu ulica Mała Rycerska nr. 2, 
przesyłając w listach frank, metrykę, świadectwa naukowe i krótki życiorys.

Rada Nadzorcza Spółki akcyjnej „Halina?
Dr. II. Szuman, przewodniczący. (1171)

t j
A
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OKNA 
z lanegO źeiaza
do stajni i budynków podług 
modeli, jako też podług każ­
dego rysunku poleca (881)

8. J. Auerbach
właściciel lejami w Drawsku 

(Dratzig) pod Krzyżem.

Handel porcelany 
i szkła

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze 

wyprzedaje (720)
wazony od najtańszych cen 
kieliszki do szamp. kryszta­
łowe całe rznięte tuzin po 
6 mrk„ kufle do piwa białe 
tuzin od 3,50 mrk., tale­
rze, szklanki, kieliszki, ra­
my do obrazów i lusetr 
po najtańszych cenach.

Sprawozdanie tygodniowe 
Domu handlowego M. Baranowski & Jo. w Gdańsku.

Sobota, 23 czerwca 1877.
Powietrze w bieżącym tygodniu mieliśmy suche, przy- 

lóm w poniedziałek i wtorek gorące, od środy cokolwiek 
się ochłodziło, wczoraj było znów gorąco.

W A n g 1 i i temperatura była także gorąca i su­
cha, co szczególnie wywarło dobry wpływ na wilgotne 
pola pszeniczne; pozostawiają tu tylko jeszcze do życze­
nia jęczmienia, grochy i trawy pastewne. Pomimo małych 
dowozów krajowej pszenicy, targi angielskie były opie­
szałe i bez chęci do kupna, co wynikło po części wskutek 
licznie przypływających dowozów z zagranicy i z zado- 
walniającego stanu krajowych ozimin. Stosunek potrzeb 
i dowozów zagranicznej pszenicy aż do 1 września nie 
zmieni się może, z wyjątkiem, że Egipt dostarczy wcze­
śniejszych i obfitszych dowozów w miesiącu lipcu, z por­
tów amerykańskich tak jak przedtem mało przypływa. 
Z Ameryki dowieziono w ostatnim tygodniu 26,500 kwar- 
terów pszenicy naprzeciw 150,000 kwart, tego samego 
tygodnia roku pzesziego. Hull, Liverpool, N ow y 
York, Belgia i Ho 11 a n d y a bez interesu, Paryż 
zaś od środy notował wyżej. Berlin w początku togo 
tygodnia wyżej, w końcu notował niższe ceny tak na psze­
nicę jak i żyto.

Nasz targ pszeniczny w bieżącym tygo­
dniu nie poprawił się dla wątłego usposobienia targów 
zagranicznych, oksporterzy więc nasi nie mogli również 
jak i w przeszłym tygodniu towaru za granicą pozbyć, 
dla tego byli zmuszeni cokolwiek niższemi cenami się za- 
dowolnić; z tych więc przyczyn i na naszym targu ceny 
na pszenicę pośledniejszego gatunku o 5 marek, na ruską 
o 10 marek na tonie spadły. Zyta ruskiego wiele do­
wieziono i wskutek tego ceny takokego także spadły. 
Groch w ostatnich dniach łatwiejszy do zbycia.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

Marek 190—213 przy 119 —127 funt. hol. za ruską,
„ 230 -235 przy 122 —123 funt. hol. za pstrą i ja-

sno-kolurową,
„ 243—245 przy 128/9- 130 funt.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 25 czerwca 1877.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Rszenica biała . .
żółta . .

Zyto ..................
Jęczmień............
Owies..................
Groch ...............

hol. za

250 -253 przy 130 --130/1 funt. hol.

piękną 
pstrą, 

za wysoko- 
pstrą

Żyto.
1391/,,—142 przy 118/9 - 122 funt. hol. za ruskie. 
Groch podług gatunku 121—125 marek. 
Banknoty rosyjskie 216.90 tu. za 100 rs.

GIEŁDA.42UJ
Poznań, dnia 20 czerwca 1877.

Zyto. (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow. 
160, na czerw. 160. czerw.-lipiec 160, lipiec-sierp. 160, 
sierp.-wrzesień 160, jesień 160, wrzes.-paźdz. 160, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00,000 litr., cena wypwiedziana 49,80— na maj • ,—
czerwiec 49,80----- lipiec 50—49,80, sierp. 51—50,80 -,
wrzes. 51 60— paźdz. 50,70 listopad 49 marek.

Ok owita w miejscu (bez beczki) 49,50 mrk.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 25 czerwca.
Zyt o: (za 2000 funt.) niezm., wypowiedz. 8000 cent 

na upł. wyp. — płc., czerwiec 154,50—155 żąd. i płac., 
czerw.-lipiec 154 — 153,50 pł. i żąd., lipiec-sierpień 152,50 
płc., 153 żąd., wrzes.-paźdz. 152—151,50 płc., żąd. paźdz.- 
list. — żąd.

Pszenica: 236 żądano, czefw.-lip. 236 żądano., 
wrzesień-październik — żąd.

Owies: 125,- płac. - - żąd., czerw.-lipiec 125,— 
płac. —, lip.-sierp. 125, płac., żąd., wrześ.-paźd. 
129 pł.. wyp. 1500 ctr.

Rzep — żąd., wyp. — cent.
Olój rzepie wy: wyżej, wyj.ow lodź. —,— cent, 

w miejscu 68,— żąd. czerwiec 67, — żąd., czerw.-lip. 66,50 
żąd , lipiec-sierpień —,— płacono, wrzesień-paźdz. 64,50 
żąd. i płc,, październik-listopad 65,-- żąd., listopad- 
grudzień 65,— żąd.

Okowita: stale, wypow., 00,000 litr., w miejscu 
51,--żąd, 50,50 pł., czerwiec 50,10 pł.— żąd., czerw.-lip. 
50,10 płc. lipiec-sierp. 50,10 płac., żąd., sierp.-wrzes. 
51,— płc. i żąd., wrzesień-październik 51,— żąd., paźdz.- 
listopad —,— płc. i żąd.

Z a 10Q kilogramów
ciężki 
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155,— iDrCeny wypowiedziane na 26 czerwca:
pszenica 236— marek, jęczmień —marek, owu 
125,— in., rzep — nr. olej rzepiowy 67,— m., okowit ? 
50,10 m. ii

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit ■' 
100 ptc. trał, w miejscu 51,— żąd. 50,50 pł. L

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 5 E 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo, 35—42-
— 47—54 marek. __

Makuchy r z e p i o w e słabo, za 50 kil 7—7,2 
wrześ.-paźdz. 7.10 mar. f

Makuchy s i e m. niez., za 50 kil. 9,10—9,50 m 
Łubin stale, żółty 12, —13,50——14,50 mrk., nien

W
za 50 kilogr. 22- "

11,80-13,20- 14,30 m. 
T y m o t k a stale, 
Len słabo.

-25—28 m.

Siemię lniane . 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica ....

100 kilogr. 26 50 24 50 22
29 — 26 - 25

a « 27 50 23 50 21
29 __ 25 21
22 50 20 50 17

5l

Siano 2,40- 2,60 in, za 50 kil.
Słoma 24 —25,50 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańsk

Berlin, dnia 25 czer
Pszenica spok.
Czerw.-lipiec 153.-
Wrześ.-paźdz. 125, -

Zyto wyżej
w miejscu ■ ■
Czerwiec 168,--
Czerw.-lipiec 158 —
Lipiec-sierp. 156,50

Oiej rzep, słabo
Czerw. 66,50
Wrzes.-paźdz. 65,80

Okowita wyżej
w miejscu 52,50
Czerw.-lipiec 52.30
Sierp.-wrześ. 53,30
Wrzes.-paźdz. 53,60

Owies J——
Czerw.-lipiec 131,50

Szczecin, dnia 25

iego,
1877. (Kursa końcowej 

Wypow. żyta 
Wypow. oko w. -

DLapit aj

1 1 
na, 
re< 
té) 
m'

rwca
Pszenica stale 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrześ.-paź iz.

Zyto stale 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrzes.-paźd.

Oiej rzep, stale 
Czerwiec 
Wrześ.-paźdz.

Berlin, 25 czerwca 1877
March. Pozn. kolej .

„ Prioritety .
Kol.-Mind. kolej. . .
Reńska kolej............ 99 50
Górnoszląska............ 115 25
Austr. półn.-wscli. k. 181 — 
Kolej Rudolfa ....
Austr. banknoty. . .
Austr. renta złota .
Ros.-Ang. poż. 1871 

— poż. prem. 1866.
Węg. 6“/0 asyg. skar.

249.-
236.50
226.50

152.50
152.50 
154,—

66, - 
65,—

14 75 
67 — 
90 —

43 25 
16125
57 30 
78 0 

136 25 
84 60

OO
Czterotygodniowy kurs 

dla organistów!
Uwzględniając wielostronne życzenia otwierani z dniem 9 lipca 

kurs praktyczny dla organistów katolickich, którjrb. zbiorowy 
obejmować będzie;

praktyczne wskazówki rozumowej i uczciwćj gry na organach;
b) wykłady z dziedziny teoryi, połączone z pracami piśmiennenii 

ze szczegółowem uwzględnieniem harmonii cztcrogłosowój;
c) specyalny pogląd na budowę organ, i nowsze w nich ulepszenia:

O Wykłady odbywać się będą codziennie w 4 godzinach, z wyją­
tkiem dni świątecznych. Honararinm za cały kurs, który trwać bę- 
dzio do 5 sierpnia rb. wynosi 30 marek (10 tal.) z gtiry płatnych. 

Zgłoszenia przyjmuję tylko aż do 3 lipca rb. MS 
Poznań, dnia 24 izerwca 1877. (1168)

ISolesław S>eiiibi/a,slii.
dyrektor muzyki ulica Seminaryjna nr.

♦
1 
É 
B

I
I

♦
«—
8♦

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

8t. Ofierskiego Rynek 16)17
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania (734)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp

wyroby 
drzwi i

we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzeln- 
browarów itd. Obicia mosiężne do dr^wi i okien podług najnoe 
wszych wzorów. Wszelkie zamówiepia miejscowe i zamiejscowy 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

Szanownej Publiczności polecamy nasz

Zakład fotograficzny
przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeuschnerowie
869 ) Wilbelmowska ulica Nr. 25.

Nakładem i Czcionkami drukarni J arosława Leitgebra w Poznaniu.

145tne
,00(WS
Jpo

: Sti85,25Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist.z.
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki"
^’/^“/oRumuń.
Pol. iik. 1. zast.
Rosyj. bknot.
Sreb. rnt.anst. 
Aus.akc. kred.
Kolej Państw 
Lombardy 

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita stale 

w miejscu 
Czerw.-lip. 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ.

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

92.2 
93.5Í 
94.7;
96,6( 
68,-
99.2.

8,6i
12.2. 
55,9'

216,3'
51,9(

224,
363.5(1 te 
119,51

O
sil 
Og 
mi 
zn 
r t 
cz 
nu 
te 
sv

52,5?
52,-
52, -
53, -

pi­
ór
W)
wi

145,Al '

12,-

(Kursa końcowe.) 
z. ros. ziem. ks. 

Pols. 5°/0 listy zast 
Pozn. bank prowinc 
Kwilęcki Potocki . 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. , 
Szląsk. stów. bank. 
Contralb. f. Industr 
Laurahiitte zast. 
Pozn. 4°/0 listy . 
Pozn. renta . . ..

L. 72 4(
62 
99,
4“ 1

P'
90' s:
82 Sfl bt
68.
61
93 °( Pl

KI S'.
0(

pod gwara taeyą
prawdziwy i najlepszy regenera­
tor, przywracający pierwotny kolor g 

ri siłę włosów. Cena' oryginalna bu­
telki, 2,50 mrk. poleca (1011)Jllri, Z,00 mrli. poleca (101

Leon Kuczyński
fryzyer i regenerator włosów

Wilheimowski plac î^r. 10.

Restauracya )
do wynajęcia w Ostrowie' • 
przy ulicy Kolejowej. BI. w. , 
udz. p. Duszyńska w Pile1 j 
(Schneidemuhl). (1164

Prawdziwe bawarskie 
składowe piwo i po-
dyńrze z browaru A. Hug- 
gera sprzedaje w flaszkach 
a 10 fen. (1166)

W. Walczak
Grobla nr. 8.

Gospodarstw*) i
c~

171 mórg nad szosą 1 mile od mid 
sta z żywym i martwym inwentarzem, 
również z dobremi zasiewami jest na­
tychmiast z wolnej ręki do sprzedanie 
Bliższych informacyi udzieli Tomsi 
Hoffman w Środzie. p

Nauczycielki
muzykalna poszukuje m; 
poste restante M. M. ?
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